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Pogrzeb ś. p. Tadeusza Hołówki 


stał się żywiołową manifestacją. 


W TRUSKAWCU. 


TRUSKAWIEC, 1-9. — Dksportacja 
zwłok śp. posła Tadeusza Hołówki w 
Truskawcu zamieniła się w olbrzymią 
manifestację żałobną, jakiej dotychczas 
Truskawiec ani zagłębie naftowe nie wi- 
działy. 

O godz. 11 przed południem wynie- 
ciono irumnę ze zwłokami z domu żało- 
by. Po odśpiewan:u pieśni przez chór, 
wygłosił przemówienie pastor dr. Keszer- 
ling, poczem kondukt żałobny ruszył ul. 
Stebnicką ku dworcowi. Uwagę zwraca- 
ło kilka wieńców od ludności ruskiej z 
okolicznych wsi z napsem: „Twórcy 
współżycia narodów — wlościanie". 

Za trumną postępowała żona zmarłe- 
go, a dalej przedstawiciele władz w o- 
sobach dyr. departamentu Min. spraw 
wewnętrznych, Hanke-Nowaka, dowód- 
cy OK. X gen. Tessaro, naczelnika wy- 
działu Min, spraw zagranicznych, Schae- 
tzla, radcy Kellera z Minsterstwa Spraw 
wewnętrznych, posłowie BBWR.: Car, 
Polalkiewicz, Wojciechowski i Zdzisław 
Stroński, prezes Sądu apelacyjnego we 
Lwowie Wójcicki, adwokat z Drohoby- 
cza, członek Undo, Ilnick', reprezenta- 
cja żydowskiej gminy wyznaniowej, a 
dalej liczne delegacje wszystkich orga- 
nizacyj społecznych, politycznych i za- 
wodowych zagłębia naftowego oraz kil- 
kunasto-tysięczny tium publiczmośc:. 

Po przybyciu na dworzec, trumnę u- 
miecszczono w wagonie, udekorowanym 
zielenią i pokryto ją wieńcami i kwia- 
tami. Przemów:enia wyglosili: dr. Jarosz, 
reprezentant ludności żydowskiej, Ta- 
nenbaum, przewodnicząca Związku pra- 
cy obywatelskiej kobiet w Drohobyczu, 
majorowa Chomsowa oraz imieniem lud- 
ności zagłębia naftowego poseł Wojcie- 


Ruch w Sejmie 
Z POWODU PIERWSZEGO. 
WARSZAWA, 1-9. (Tel. wł.) Dziś w 
Sejmie, jak zwykle pierwszego, ruch 
nieco żywszy. Obradował Klub Siron- 
n.ctwa Narodowego. Referat wygłosił 
pos. Rybareki, 
Klub ludowy omawiał sprawy organi- 
zacyjne. 


Wyjazd gen. Dreszera 
DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH. 
WARSZAWA, 1.9. (Tel. wł.). Gen. 
dyw. Gustaw Orlicz-Dreszer wyjechał 
51 sierpnia z Gdyni do Stanów Zje- 
dnoczonych, eide delegat Rządu na 
uroczystość 150-lecia Stanów Zjedno- 


czomych. 
Generał Orlicz-Dreszer równocze- 
śmie został zaproszony na kongres naj 


większej organizacji polskiej Związku 
Narodowego a” w ana 
Zjednoczonych. 

W czasie ytu gen. Dreszera w 


Stanach Zjednoczonych odbędzie. się 
kongres najpoważniejezej organizacji 
amerykańskich kombatantów „Ame- 
rican Legion". Na kongres ten gen. 
Dreszer otrzymał specjalne zaprosze- 
nie władz amerykańskiej organizacji. 


Dr. Sz. Reichmann 


OTWORZYŁ 
w KATOWICACH, Maraz. Piłsudskiego 35. 
Tel. 10-66. 


bakterjolog., serol. i kliniezno-chem. 


Laboratorjum 


Wykonuje się badania bakterjolog. mikroskop. i che- 

miczne krwi, kału, moczu, plwaciny, treści żołądkowej 

i t. p. Wasserman, aderyn gonokokowy, wezeane roz- 
poznawanie (biologiczne) ciąży z moczu 

i inne analizy lekarskie. 6924 


chowsk\. W chwili zamykania wagonu, 
oddziały wojska i Związku strzeleckiego 
sprezentowały broń. O godz. 12 min. 15 
pociąg ruszył do Lwowa. 


WE LWOWIE. 


LWÓW, 1-9. Zwłoki Śp. posła Tadeusza 
Holówki przywiezione zostały na dwo- 
rzec lwowski w godzinach popoludnio- 
wych. 

Przed gmachem dworca jnż we wcze- 
snych godzinach popołudniowych zgro- 
madziły się tłumy publiczności. Na pe- 
ronie zebrali się przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych i komu- 
nalnych, Przybyli m. in; wojewoda 
lwowski dr. Rożniewski, dowódca O. K. 
gen. Popowicz z korpusem oficerów. 
liczni posłowie i senatorowie BBWR. 
województw południowo - wschodnich, 
profesorowie wyższych uczelni, rada 
miejska in corpore z prezydentem mia- 
sta inż, Brzozowskim i wiceprezydenta- 
mi na czele, naczelnicy władz i urzędów 


państwowych, redaktorzy naczelni pism 
wowskich i licm) przedstawiciele pra- 
sy itd. 


Wśród gwizdn syren i dźwięków mar- 
sza Żałobnego wagon ze zwłokami wje- 
chal na peron. Po otwarciu wozu, zamie- 
nionego na kaplicę, ustawiło się obok 
niego 6-ciu strażaków z płonącemi po- 


chodniami. Z ustawionej na peronie try- 
buny prezydent miasta Lwowa, poseł 
Brzozowski, wygłosił przemówienie, że- 
gnając w serdecznych słowach zmarłe- 
go w imieniu społeczeństwa lwowskiego 
oraz posłów i senatorów BBWR. z wo- 
jewództw południowo - wschodnich. Po 
przemówieniu prezydent Brzozowski zło 
żył na trumnie wspaniały wieniec. 

Następnie przemawiń w krótkich i 
gorących słowach pastor Kesselring, po- 
czem do wagonu zbliżały się kolejno po- 
szczególne delegacje, składając wieńce i 
pochylając sztandary. Po złożeniu wień- 
ców wagon zamknięto : odstawiono na 
boczny tor, skąd o godz. 20.20 wagon 
przetransporiowany został do Warsza- 
wy. 

W WARSZAWIE. 


WARSZAWA, 1-9. (Tel. wl.) Dziś o 
godz. 5 popoł. odbył się pogrzeb śp. Ta- 
deusza Iolówki, którego pochowano na 
cmentarzu ewangelicko - reformowanym. 
kondukt pogrzebowy urósł do rozmia- 
rów wielkiej manifestacji. W uroczysto- 
ściach pogrzebowych wziął udział Rząd, 
posłow:'e z wszystkich klubów, oddziały 
wojska i Strzelca. Wdowę prowadzili 
min. Schaetzel i Wojciech Sipiczyński. 

Nad grobem przemawiało kilkunastu 
mówców. 


Nieprzenikniony 


mrok tajemnicy 


osłania sprawę zamordowania ś. p. Hołówki. 


"PRUSKA WIEC, 1-9. śledztwo, prowa- 
dzone w sprawie zamordowania pos. Ho- 
łówki, nie doszlo jeszcze do konkret- 
nych wyników, Jak już wspomnieliśmy, 
dotychczas aresztowano cztery osoby, są 
to: Aleksander Bunij, portjer willi SS 
Bazyljanek, Dmytro Hrynasz z Modrycz, 
Miron Bodnar akademik ze Stryja, Mi- 
chał Stypnicki z Horodyszcza i Mikołaj 
Babicz z lnstanowic. 

Wśród kuracjuszy  truskawieckich, 
którzy — jak wiadomo — skłaxlają się 
również z wybitnych osobistości, dzia- 
łaczy z Warszawy, krąży informacja, że 
poseł Hołówiko prowadził ostatnio z pe- 
wnemi osobami rozmowy na tle politycz- 
nem o polsko-ukraińskiej kwestji. 

W jakim kierunku rozmowy te szły, 


trudno ustalić, panuje jednak mniema- 
nie, że spiskowcy zdołali uzyskać ja- 
kieś szczegóły, które działaczom z UOW 
i emisarjuszom Berlina nie były na rękę. 

Charakterystyczny szczegól opowiada 
również przeorysza SS. Bazyljanełk: 

— W sobotę przy obiedzie był áp. Ho- 
lówko w dobrym humorze. Po skończo- 
nym posiłku zwróch się do mnie, jako 
do gospodyni: pensjonatu z prośbą o ra- 
chunek, oświadczając, że w poniedzia- 
lek o 5 popol, musi już wyjechać. 

— W kilka godzin później jednak do- 
ręczono mu jakiś list, w którym — jak 
mówią — były jakieś ważne papiery. W 
krótki czas po przeczytaniu tego listu o- 
świadczył mi, że zmuszony jest wyje- 
chać wcześniej, już w niedzielę. 


WCARZENIE W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ 
SOWIETOW, NIEMIEC i LABOUR PARTY. 


PARYŻ, 1.9. — Omawiając zabój- | wprowadzony w organizację nowej 


słwo pos. Tadeusza lłołówki, St. Brice 
pisze w „Journal: Morderstwo to jest 
więcej, niż morderstwem ltycznym. 
Jest potężną tragiczną demonstracją 
rzeczywistości, ukrytej za złudami 


RO 
astępnie Sł. Brice przypomina, iż 
jednem ż na jpoważniejszych zagad- 
nień, jakie stoją przed Polską, jest a- 
symilacja Rusinów, których Małopol- 
Wschodnia zawiera znaczny pro- 
cent, będący bratmim elementem mie- 
szkańców Ukrainy, oraz że utworze- 
nie państwa ukraińskiego było j 
nym z projektów niemieckich w cza- 
sie wojny. 

Od tego czasu Ukraina stała się jed- 
ną z republik sowieckich. 

W ten sposób działalność rosyjska 
zgodna jest z inicjatywą niemiecką, 
zmierzającą do podniesienia nacjona- 
lizmu ruskiego i spowodowania w ten 
dora rozbicia państwowości pol- 


Ob: t te akcje są faworyzowane 
przez system mniejszości, nielortuonie 


kuropy jako ferment ciągłej agitacji. 

'Trzecin czynnikiem, zdaniem St. 
Brice'a, jest propaganda angielskiej 
partiji pracy, posuwa jącą się aż do po- 
syłania do (VREE ki Wschodniej 
swych depuiowanych, popierających 
działania stparatystyczne. 

Po zastosowaniu polityki przymu- 
su w siosunku do aworów zaburzeń, 
Rząd polski wybrał drogę koncylja- 
cji, wyznaczając wojewodę o charak- 
terze umarkowanym, otwierając wię- 
zienia i prowadząc pertraktacje z 
przedsiawicielami umiarkowanego ru 
chu ukraińskiego. 

Inicjatorem iej ewolucji był Hołów- 
ko, zamordowany przez terorystów w 
elu umiknięcia uspokojenia a otrzy- 
mujących zachęty i subsydja od Mo- 
skwy i Berlina. 

W końcu „Journal“ stwierdza, że 
fakt ten nadaje świaiła działaniom, 
związanym z palkiami o nieagresji, 
gdzie raz jeszcze przejawia się współ- 
praca niemiecko-rosy jska. 


POTĘPIENIE TERORU. 
LWÓW, 1-9. (Tel. wl.) „Dilo“ wtorko- 


we zamieszcza artykuł, potępiający ak- 
ty teroru w Małopolsce. 

„Undo“ wydało odezwę potęp'ającą 
fakt zamordowania śp. Hołówki bez 
względu na to, kto tego morderstwa do- 
konał. 


POMNIK W TRUSKAWCU. 


WARSZA WA, 1-9. (Tel. wł.) Min. Za- 
leski nadeełał do p. Sławka depeszę, w 
której proponuje wzniesienie w Tru- 
skawcu pomnika-śp. Hołówki, Na ten cel 
min. Zaleski AINAN 200 zł. 


ZA BRAK ENERGJI. 
LWÓW, 1-9. (Tel. wł.) Z powodu ak- 


tów terorystycznych wojewódzki ko- 
mendant policji Grabowski został prze- 
niesiony ze Lwowa do Kielc, a woje- 
wódzki naczelnik wydziału bezpieczeń- 
stwa Rogowski do Poznania, Starosta 
drohobycki p. Porembalski oraz droho- 
bycki komendant powiatowy otrzymali 
ilymnis ję. 

Pp. Grabowski, Rogowski i Porembal- 
ski są legjonistami. 


W GENEWIE. 


GENEWA, 1-9. Dziś rano o godz. 9-ej 
w kościele Sacre Coeur w Genewie od- 
bylo się nabożeństwo żalobne za duszę 
śp. Tadeusza Hołówki. W nabożeństwie 
wziął udział p. min. Zaleski wraz z ca- 
łą delegacją polską na sesji Ligi Naro- 
dów oraz licznie zebrana kolonja .pol- 
ska w Genewie. 

Pozatem byli obecni przedstawiciele 
mniejszości narodowej rosyjskiej w Pol- 
sce w osobach posłów Serebriannikowa 
i Timonowa, przedstawiciel mniejszości 
litewskiej w Polsce p. Staszyc oraz przed 
stawiciele żydów i liczna publiczność. 


Przesilenie 
NA RYNKU PRACY. 
WARSZAWA, 19. (Tel.wł.). Stam 


bezrobocia na dzień 29 ub. m. wyno- 
sł 251.608 osób. Spadek w porówna- 
niu z poprzednim tygodniem zaledwie 
40 osób, Od tego momentu w związku 
z kończącym się sezonem hudowla- 
nym należy oczekiwać wzrostu bezwo- 
bocia, co się już dało zauważyć w 
Małopolsce zachodniej i w Warsza- 
wie o 684 osób. 


|. A) 
Kongres mniejszościowy 
ZAKOŃCZYŁ SWE OBRADY. 
GENEWA, 1.9. — Agencja Havas'a 

donosi: odbywający się tu kongres 

mniejszościowy zakończył swe obra- 
dy, uchwala jąc rezolucję, dotyczącą 
ochrony mniejszości, zwracając je- 
dnocześnie uwagę Ligi Narodów na 
ten temat i wyrażając nadzieję, że na 
przyszłość petycje mniejszości będą 

szczegółowo rozpatrywane przez Li- 

ge Narodów. 

Rezolucja, dołycząca istniejącego ra 
portu, wiąże kwestję rozbrojenia z 
rozwiązaniem zagadnienia  mniejszo- 
ściowego, bez czego pokój nie może 
yć ugruntowany. M końcu, kongres 
zwraca uwagę na znakomite wyniki 
stosowanych w Lsionji systemów go- 
spodarczych i kulturalnych w stosun- 
ku do mniejszości narodowych i zwra 
va się do Lig! Narodów, by w łonie 
Ligi rozważona była sprawa co do 
możliwości w prowadzenia podobnych 
zarządzeń w innych krajach, posia- 
dających mniejszości narodowe. 


z 


PRZEGLĄD PRASY. 


Po zamordowaniu Hołówki. 


Organ stronnictwa Narodowego „Ga- 
Zeta Warszawska“ pisze: 


Mord skrytobójczy, dokonany na osobie 
świętej pamięci posła Tadeusza Holówki, 
wywolał w eałem społeczeństwie polskiem 
siine i głchokie wrażenie. 

Bez względu na różnicę przekonań poli- 
tycznych, wszyscy jednako oceniamy zbro- 
dnię truskawiecką, jako czyn, zasługujący 
na najsurowsze potępienie. 

Regulowanie wałk politycznych, czy Spo- 
rów narodowych za pomocą podstępnego za- 
bójstwa, robienie z kuli rewolwerowej i 
skrytobójczego mordu metody działań po- 
Nitycznych, tak daleko odbiega od moralnego 
poczucia naszego narodu, iż każda polityczna 
zbrodnia, bez względu na to, przez kogo i na 
kim zostanie dokonana, wywołuje wśród nas 
vdecydowaną moralną reakcję. 

Niestety, od lat kilku metodę gwałtu poli- 
tycznego rozpowszechniono w Polsce w spo- 
sób dotychczas niebywały. Zawsze jednak 
ogromna większość społeczeństwa oceniała i 
ocenia ją jako nieszlachetną i niegodną. 

Dziś, chociaż ofiarą zbrodni padł nasz zde- 
kłarowany przeciwnik, człowiek, z którym 
różniliśmy się nietylko w poglądach na sze- 
JCS zasadniczych problemów politycznych, 
ale i w ocenie podstawowych zagadnień mo- 
ralnych, łączymy się ze wszystkimi, którzy 
potępiają ohydne morderstwo i wierzymy, że 
ręka sprawiedliwości dosięgnie jego spraw- 
<Óów. 


4 
Czy potępią? 
Pisdąc o mordzie ukraińskim, do- 
konanym na ś. p. Hołówce, krakowski 
„Czas“ stwierdza: 


Naród polski we wszysłkich odłamach o- 
garnęła prawdziwa zgroza. Skutków tego w 
całości niepodobna narazie przewidzieć, ale 
to pewna, że nie ułatwią one drogi porozu- 
mienia. Dużo zależeć będzie od tego, jak się 
zachowują wobec zbrodni stronnictwa ru- 
skie, Które z nich pochwalą ją szczerze, 
które zganią obłudnie, a które potępią ją 
bez zastrzeżeń: Ohy te, ostatnie były jak 
najliczniejsze. 


„Asenterunek* sanacyjny. 


Z okazji rozpoczęcia roku szkolne- 
o „Kurjer Poznański* omawia bo- 
ączki naszego szkolnictwa, spowodo-. 
wane przez samację. M. in., stwierdza, 
jak na szkolnictwie średniem odbijają 
sie ganacyjne kaprysy polityczne. 
Przeniesienia dla dobra szkoły zbyt wiele 
robiły hałasu i ogromna ich większość, ja- 
ko sprzeczna z ustawą, stale prawie uchyla- 
na była przez Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny. Obecnie wynaleziono inny Śro- 
dek d'a pozbywania się niewygodnych; ci- 
chy, ale o wiele skuteczniejszy. W sterach 
zainteresowanych nazwano go „asenterun- 
kiem':. Poprostu posyła się dyrektorów, na- 
uczycieli (tak samo zreszłą i urzędników) 
przed komisje lekarskie, które znajdują w 
ludziach niespodziewanie „ukryte“ choroby 
i dla oszczędności — posyłają ich na eme- 
ryturę. i 
7 drugiej zaś strony dla „swoich są 
wszelkie możliwe i niemożliwe ułatwienia. 
Wbrew ustawie npa często stanowiska dy- 
rektorów i profesorów obsadza się nie za 
pośrednictwem konkursów, ale wprost no- 
minacją „swojego“ zgóry. Nikt nie jest pe- 
wien swego losu ani na dzień naprzód. Wi- 
dmo redukcyj wisi nawet nad najlepszym 
nauczycielem, a nikt się nie dowie, co stało 
się przyczyną jego usunięca. n 

Stan taki, nie do zniesienia w każdym u- 
rzędzie, dla szkoły i wychowania jest jej 
zupełną ruiną. Czyż można mówić o zapale 
w pracy, o jej radości, o atmosferze wy- 
chowawczej, tak niesłychanie ważnej i de- 
cydującej w dziale kształtowania młodych 
dusz w takich warunkach? 


4 TTE TR TE TTP Z" EWY AERO) 


Ciężka dola 
POLSKICH „OBIEŻYSASÓW*, 


OPOLE, 1-9. Niesłychany wypadek 
awierzęcego traktowania robotnicy pol- 
skiej miał miejsce w majątku pruskie- 
go junkra v. Moerseburga w powiecie 
Świdniekim. 

Ubiegłej niedzieli, z okazji zakończe- 
nia żniw, właściciel majątku rozdawał 
robotnikom podarki. Gdy wyłączane od 
tego robotnice polskie skarżyły się przed 
jedną z robotnie niemieckich na niespra- 
wiedliwość pracodawcy, ten dowiedziaw 
szy się o tem, doskoczył do jednej z Po- 
lek i uderzywszy ją kilkakrotnie szpic- 
rutą po twarzy, krzyknął: „Masz twój 
podarunek“. 

Ta brutalna napaść junkra pruskiego 
wywołała oburzenie nawet wśród robot- 
ników niemieckich. 


SRS EEE COTE E S 
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Popierajcie L. O. P. P. 
Oz 5] 


„KURJER ZACGHODNTU 


ci: Wielebnemu ks. pastorowi 
Wielm. Państwu Dietla m, 
Związku Okręg. Straży Pożarnych 
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„Wyrok trybunału haskiego 


PODZIĘKOWANIE. 
Wszystkim, którzy z powodu śmierci męża mego i ojca naszego 


ś.p. JULJUSZA JOSEPHA 


okazali pomoc przy obrzędzie pogrzebowym, 
Zmarłemu ostatnią przysługę, a nam okazali współczucie w szczególnoś- 
J. Tytzowi za słowa pełne otuchy. 
panu sędziemu Hermanowi prezesowi 


zamiejscowym i miejscowym strażom pożarnym, członkom straży pożar- 
nej Sp. Akc. „H. Dietel”, Związkowi Majstrów fabrycznych, robotnicom 
i robotnikom fabryki „H. Dietel*, oraz wszystkim Krewnym, Przyjacio- 
łom i Znajomym składamy tą drogą serdeczne „BÓG ZAPŁAC” 


środa 2 września 1951 roku. 


oraz pospieszyli oddać 


za wzruszającą mowę pożegnalną, 


ŻONA i DZIECI. 
OS 


w sprawie anszlusu. 


BERLIN, 1.9. - Według otrzyma- 
nych informacyj prywatnych trybu- 
nał haski orzekł, z n emiecko-qustrja- 
oka umowa celna nie oznacza wpraw- 
dzie naruszenia urakiaiów  pokojo- 
wych, pozostaje natomiast w sprzecz- 
ności ż warunkami proiokólu genew- 
skiego z 1922 r. 

Ten drugi punkt wyroku, dotycza- 
cy protokółu genewskiego przyjęty 
miał być większością 8 przeciw 7 gło- 
80M. 

Omawiaiąc ów  „kompromisowy 
wyrok” z niemieckiego punktu widze 
nia, prasa berlińska stwierdza, że w 
żadnym wypadku nie oznacza on za- 
kwesijonowamia zasadniczego prawa 
Niemiec i Austrji do zawarcia unji 
celnej, lecz jest tylko warunkowem 
stwierdzeniem rzekomej sprzeczności 


ZABURZENIA 


Jak już donosiliśmy w Portugalji wybuchła 
nie. Rewolucja została stłumiona przyczem 


z obowiązuującym Austrję układem, 
zupełnie niezależnym od traktatów 
pokojowych. 

Po zniesieniu protokułu genewskie- 
;0,* który posiada charakter układu 
specjalnego, automatycznie zniesiona 
zostanie ostatnia przeszkoda z punktu 
widzenia prawników międzynarodo- 
wych, stojąca na zawadzie urzeczy- 
wistnieniu planu niemiecko-austr jac- 
kiego. 

Umję celną zrealizować będzie moż- 
na także wówczas, gdy Austrja uzy- 
ska na to zgodę od Ligi Narodów i 
państw, które podpisały protokół ge- 
newski. 

To też rozstrzygnięcie haskie nie po- 
winno, zdaniem Niemiec, doprowadzić 
do zasadniczej rezygnacji z idei umji 
celmej. 


W PORTUGALJI. 


rewolucja przeciwko prezydentowi Carmo- 
zabitych było 62 osoby, rannych zgórą 300. 


FRANCJA BANKIEM EUROPY 


dzięki zmysłowi oszczędności Francuzów. 


PARYŻ, 1-9. Pożyczka, udzielona Wiel 
kiej Brytanji przez grupę banków fram- 
cuskich pod auspicjami Banku francu- 
skiego i rządu francuskiego, wywołała 
w Amglji uczucie odprężenia i przyczy- 
ni się do odbudowy kredytu brytyjskie- 
go, o ile angielski gabinet koalicyjny 
potrafi się wznieść do wysokości swego 
zadania, 

Co Anglicy przyjęli ze szczególnem 
uznaniem, to szybkość, z jaką Francja 
pośpieszyła na ratunek finansom brytyj- 
skim. 

Francja nie czekała nawet, aby środ- 
ki asenizacji budżetowej przyjęte byly 
przez parlament angielski, dla pożycze- 
nia Wielkiej Brytanji pięciu miljardów 
franków. 

Zresztą i Słany Zjednoczone, z które- 
mi porozumiała się Francja, pożyczyły 
Wielkiej Brytanj! taką samą sumę, do- 
konywując tego gestu solidarności z nie- 
mniejszą od Francji wytwornością. 

W tem sposób Francja, która jeszcze 
przed kilku laty robiła wrażenie ubogie- 
go krewnego wśród narodów, opływają- 
cych w złoto i dewizy, powróciła na zaj- 
mowane przed wojną stanowisko ban- 
kiera Europy i nawet sytuacia wyjąt- 
kowa Stanów Zjednoczonych xae 4 


ła wydziedziczyć jej z tego tytułu, jaki 
zawdzięcza zmysłowi oszczędności, oraz 
zamiłowaniu do porządku | pracy swych 
synów. 

Obok energji, która doprowadziła 
Francję do odmłodzenia się niemal cu- 
downego, należy postawić jeszcze cier- 
pliwość i przezorność wszystkich warstw 
ludu framcuskiego. 

Oto, co wypływa z tych operacyj f- 
nansowych, jakich Francja dokonywa 
obecnie w środowiskach politycznych dla 
stabilizacji gospodarczej świata. 


Obniżka dyskonta 
W BANKU RZESZY. 


BERLIN, 1-9. Wydział centralny Ban- 
ku Rzeszy zbierze się dziś o godz. 4 po- 
południu, by powziąć decyzję w sprawie 
zapowiedzianej już obniżki stopy dy- 
skontowej Banku Rzeszy. Dyrektorjat 
Banku Rzeszy ma uchwalić obniżenie 
stopy dyskontowej z 10 na 8 proc., a sto- 
py lombardowej z 12 na 10 proc. Poprze- 
dnia obniżka stopy dyskontowej z 15 na 


r. 201. 


Z DNIA, 
Werbunek sowiecki. 


Ww dziennikach sowieckich, jak po- 
daje prasa wileńska ukazał się 
następujący komunikat agencji 
„[ass', datowany z Mińska: 

„MIŃSK, 26 sierpnia (Tass). W ostatnich 
czasach na granicy Z. 8. S. R. z Polską da- 
je się zauważyć masowe przejście na stronę 
sowiecką uchodźców z Polski W ostatnich 
10 dniach przeszło granicę i zatrzymanych 
zostało przez G.P.U. przeszła 500 osób. U- 
chodźcy aozeghodza granicę całemi grupami 
po kilkadziesiąt osób. Dnia 17 sierpnia w 
rejonie Pleszczenic przeszły granicę dwie 
grupy w ilości 165 osób, poprzedzone bojów 
ką, aby w razie starcia z molską ochroną 
pogranicza przedrzeć się do Z.S.ŚR. prze- 
mocą. Dnia 19 sienpnia w tymże rejonie pod 
ogniem polskiej ochrony popgranicza prze- 
szły na stronę sowiecką trzy grupy uchodź- 
ców w ilości 147 osób, Polska straż granicz- 
na ścigała biegnących na terytorjum sowie- 
ekiem (!2),) przyczem rzucone zostały przez , 
polskich strażników dwa granaty (19), kié 
re wybuchły na terytorjum Z, S. S, R.“ 

A dalej czytamy: 

„Wśród ludności pogranicznej Polski » 
każdym dniem wzrastają nastroje za przej- 
ściem do ZSSR, przyczem w ostatnich 
dniach nastroje te przybierają masowy cha- 
rakter“. 

Jest to nowy rodzaj propagand 
bolszewickiej nietylko przeciw Pole 
cc. „Izwiesłia” piszą: 

„W chwali, kiedy nieslychany kryzys sza: 
leje w całym świecie kapitalistycznym, a w 
Związku sowieckim w niebywałem terapie 
tworzy się budownictwo socjalistyczne, oczy 
mas pracujących coraz częściej zwracają cię 
w stronę Rosji sowieckiej”. 

sd mię i czytelnik pism sowiec. 
kich dowiaduje się zalem rzeczy b 
frapujących, A tymczasem: 

jakże inaczej — pisze „Dziennik Wileń. 
ski“ — przedstawia się sprawa owego wer. 
bunku. Według infonnacyj, uzyskanych 
przez nas w. kołach miarodajnych, pewien 
ruch w kierunku emigracji do Rosji sowiec 
kiej powstal z powodu zamknięcia emigra- 
cji do Francji. Powiat Dziśnieński, na któ- 
rego terenie zanotowano werbunek do So- 
wietów, wysyłał zawsze nadmiar swych rąk 
do pracy do Ameryki lub ostatnio do Fran- 
aji. Gdy emigracja do tych państw ustala, 
agenci holszewiccy naturalny pęd ludności 
do emigracji o ROBłę s wyzyskać dla 
swych celów. hietnicami złotych gór, a 
uwiemy, że bo'szewicy są mistrzami w agi- 
tacji i propagandzie, obałamucono ludność, 
i nieliczne grupy (cyfry sowieckie są kłam- 
stotnie przedostaly się do Rosji so- 
wiecki k wiemy, rozpoczał się już od- 
wrót zbiegłych i odwrotna fala powroty 
chałamuconych włościan. i 

Dowiadujemy się przytem, że bolszewicy, 
chcąc przełamać opór własnej ludności wło- 


ściańskiej wobec kolektywizacji, postanowi- 


li zwerbować z Polski włościan i osadzić ich 
na kolektywach rolnych dla zachęcającego 
rzykładu. Pofwierdzają to ci, którzy zdo- 
lali wydostać się z powrotem z „raju bol- 
szewiekiega”". 

Wracając do komunikatu „Tas“, 
należy zauważyć, źe pierwsze azerepi 
uchodźców miały być uzbrojone dla 
walki z naszą strażą graniczną: Mi- 
mowoli nasuwa się pytanie: kto chło- 
pów zaopatrzył w broń? Na ten waż- 
ny szczegół niewątpliwie zwróci uwa 
gę nasza dyplomacja. 


Zredukowani nauczyciele 
U MINISTRA OŚWIATY. 


ŁÓDŹ, 1-9. Wczoraj w związku z roz. 
poczynającym się rokiem szkolnym w 
szkołach powszechnych na terenie Ło- 
dz: odbyły się konferencje, na których 
wręczono wymówienia nauczycielom e- 
tatowym, nieposiadającym pelnych 
praw. 

Nauczyciele ci spełniać będą swe obo- 
wiązki tylko przez trzy miesiące i ad 
grudnia stracą posady. 

W związku z temi wymówieniami in: 
ni nauczyciele będą do tego stopnia prze 
ciążeni pracą, że nie zdolają podałać 
swym obowiązkom. 

Inspekcja szkolna postanowiła zwró: 
cić się w tej sprawie do kuratorjum. Pa 
zatem  mauczyciele postanowili wysłać 
delegację do Ministerstwa oświaty. 


liwe) 


Stłumiona rewolta 

W WIĘZIENIU MADRYCKIEM. 
MADRYT, 1-9. Polityczni więźniówie, 
osadzeni w więzieniu centralnem w Ma- 
drycie, usiłowali przy pomocy tłumu 
zgromadzonego poza murami więzienia, 
wywołać rewolię. Silne oddziały policji 
zdusiły próbę rewolty w zarodku. Wię- 
ziemie jest pilnie strzeżone. W mieście 


10 proc. nastapila w dniu 12 sierpnia rb. | panuje silne podniecenie. 


A 


„KURJER ZACHODNT 


środa 2 września 1931 roku. 


3. 


ZAMKI NA LODZIE. 


Organizacja pomocy bezrobotnym. 


(l) Widmo kryzysu ckonomicznego z 
całą wyrazistością zaczęco występować 
już z początkiem roku ubieglego. Wwte- 
dy sfery kierujące państwem rzuciły ha- 
slo, że przeszkodą do poprawy jest par- 
tyjnictwo sejmowe. W myśl tego roz- 
wiązano Sejm i dokonano nowych wybo- 
rów, które dały sferom rządzącym zde- 
cydowaną większość. Żywość i bogactwo 
akcji wyborczej odwróciły uwage lu- 
dności od niedomagań dnia powszednie- 
go; oczekiwano z niecierpliwością dnia, 
gdy Sejm zbierze się, a większość sejmo- 
wa ziści uadzieje wyborców. 

Ale wówczas okazało się, że najwa- 
żniejszym zagadnieniem staje się zmiana 
Kónstytucji. Prasie rzucono tematy do 
dyskusji, a tymczasem Sejm przeszedł 
w stan nieczynny. Gdy sprawy zmiany 
utraciły swą aktualność, wysunięto za- 
gadnienie samorządowe. I znów prasa i 
opinja publiczna zastanawiały się nad 
„małą” i „dużą“ ustawą samorządową, a 
w rzeczywistości sprawa z miejsca nie 
rusza i ginie w mroku za konstytucją. 
Więc znów wielkie zainteresowanie wzbu 
dzono dla „drewnianych domków“ — 
znowóż zebrania, propaganda, obietnice 
— tymczasem mamy już jesień, a za- 
miast obiecywanych domków, madcho- 
dząca zima lodowe pałace obiecuje. 

‘akim pałacem na lodzie stanie się 
rozgłoszona akcja pomocy dla bezrobo- 
tnych. 

Nie ulega żadnej watpliwości, że nę- 
dza przybiera takie rozmiary, że dotych- 
czasowe Środki pomocy nie są wystar- 
czające, że trzeba bardzo gorliwie za- 
jąć się akcją pomocy biednym. ałe jeże- 
li akcja ma być skuteczną, trzeba za- 
wozasu odrzucić z niej wszystko, co ma 
na celu tanią reklamę, trzeba zawezasn 
ustalić dokładny program działalności. 
żeby wysiłki i pieniądze nie poszły na 
marne. Nie należy dopuścić, aby hasło 
pomocy biednym stało się odskocznią dla 
karjery i odznaczeń — akcja powinna 
być cichą, skromną, oszczędną i owocną 
w skutkach. 

Otóż obecnie doniosła prasa, że z ini- 
cjatywy rządu powstaje wielki komitet 
pomocy bezrobotnym. Według refera- 
tu wiceministra skarbu p. Jastrzębskie- 
go, akcja komitetu powinna iść w dwóch 
kierunkach: dostarczanie pracy i pomo- 
cy tym. co pracy otrzymać nie mogą. 
Założenie znane i słuszne. Natomiast me- 
tody, jakimi ma się wykonywać powyż- 
sze cele, wzbudzają w założeniu tyle za- 
strzeżeń i wątpliwości, że bez jakichkal- 
wiek ubocznych uprzedzeń można twier 
dzić, że w płaszczyźnie ogłaszanych pro- 
jektów akcja pomocy nietylko nie osią- 
gnie celu, ale może być narażomą na 
bardzo poważną kompromitację. 

Więc jeżeli chodzi o udzielanie pracy 
— ma to być osiągnięte przez: 1) zmniej- 
szenie godzin nadliczbowych, 2) zmniej- 
szenie godzin pracy, 5) zmniejszenie dni 
pracy, 4) usunięcie młodocianych i ka- 
walerów, a przyjęcie na ich miejsca ży- 
wieieli rodzin. 

"Teoretycznie postawiona sprawa wy- 
daje się napozór słuszną i prostą, gdy je- 
dnak bliżej zbadać praktyczny stan rze- 
czy, okaże się, że stanie się ona prawie 
niewylkonalną, albo da wyniki tak nikte, 
że nie odegrają one prawie żadnej roli. 

Zbadajmy rzecz zbliska. 

Zmniejszenie godzin nadliczbowych 
jest hasłem bardzo naciągniętym. Zda- 
waloby się, że istotnie przemysł z lubo- 
ścią zatrudnia robotników ponad normę 
godzin przepisanych, a zapomina się, że 
za każdą godzinę ponad normę przemy- 
słowiec mus: płacić 50 lub 100 proc. wie- 
cej. W interesie przemysłu wcale nie 
leży zatrudnienie robotników ponad 
normę i jeżeli przemysł poszukiwał o- 
szczędności w kosztach produkcji, to 
przedewszystkiem sięgnał do ogranicze- 
nia pracy poza godzinami przepisowe- 
mi. Jeżeli tu i ówdzie trzeba pracować 
ponad normę, to dzieje się to albo w 
wypadkach nadzwyczajnych, albo tam, 
gdzie ciągłość ruchu tego wymaga. 

W tych wypadkach muszą być zatru- 
dnieni robotnicy, zaprawieni normalnie 
do tej pracy, zresztą ilość godzin nadli- 
czebowych stanowi zaledwie 5 — 4 prac. 
całego zatrudnienia. 

Usunięcie młodocianych ; kawalerów 
jest haslem o podobnym charakterze. 
Jeżeli przemysł przeprowadzał reduk- 


cję, to przedewszystkiem ofiarą padały 
te dwie  kategorje pracowników. W 
przemyśle ciężkim odsetek młodocianych 
i kawalerów nie jest wielki i ewentualne 
przesunięcia w tej gałęzi przemysłu wy- 
ników nie dadzą. Natomiast w przemy- 
śle lekkim zagadnienie to staje się za- 
sadniczym. Niewątpliwie, że przemys! 
lekk: np. włókienniczy zatrudnia znacz- 
ną ilość młodocianych, kawalerów i pa- 
nien. Tylko że wiąże się z tem sprawa 
płac i sprawności. Wątpię więc, czy ro- 
botnik starszy zgodziłby się pracować 
za płacę młodocianego, ale co gorsze — 
wydajność jego pracy bylaby niewątpli- 
wie gorszą. 

Ze sprawą ią wiąże się niezmiernie 
ważne zagadnienie socjalne: pozbawia- 
nie młodzieży pracy — to tworzenie po- 
dłoża dla przestępstwa i anarchji. Zgro- 
zą przejmuje myśl, że posiadamy już 
znaczne zastępy mlodzieży w wielku 23 
łat, która nie dotknęła się jeszcze żad- 
nej pracy; żyją albo kosztem rodziny. 
albo też potrzeba życia spędza je na dro- 
gę występku. Co z nich w przyszloścć: 
będzie mieć społeczeństwo? 

Zagadnienie zatrudnienia powinno iść 
raczej w kierunku odwrotnym: praca 
dla młodych — pomoc dla starszych! 

Zmniejszenie godzin i dni pracy. Gdy 
wysuwa się to zagadnienie, to nie wspo- 
mina się o najważniejszej — o sprawie 
zarobków. Naturalnie, jeżeli zamiast 8- 
godzinnego dmia pracy miał być wpro- 
wadzouy 6-godzinny, a płace mialy po- 
zostać niezmienione, to pracujący obec- 
nie robotnicy, mogliby nić nie mieć prze- 
©iwiko temu. 


$ 


Ale każdemu wiadomo, że tak! waru- 
nek nie jest możliwy, gdyż podrożyłby 
on koszty produkeji o 25 proc. co jest 
absolutnie nie do pomyślenia. 

Więc drugiem rozwiązaniem byłaby 
płaca w stosunku do zmniejszonych go- 
dzin pracy. Wprawdzie t. zw. związki 
gospodarcze opowiadają, że robotnicy 
chętnie zgodzą się na taką ofiarę, myślę 
jednak, że taka opinja wydawana jest 
bcz znajomości życia robotniczego. Rzad 
ko który robotnik zarabia obecnie na do- 
stateczne środki utrzymania — ogromna 
rzesza robotnicza wegetuje z dnia na 
dzień, nie posiadając ani oszczędności, 
ani zapasów. Zmniejszenie pracy i pła- 
cy do 6 godzin oznaczaloby zmniejszenie 
zarobków o 25 proc. — iego robotnicy 
wytrzymać nie mogą. 

A dalej kwestja racjonalnej produ- 
kcji. Jedną z przyczyn kryzysu ekono- 


micznego jest jego zesztywnienie. Woj- 
na położyła na przemysł ciężką rę- 
kę rządu. Przemysl stał się calko- 


wicie zależnym od rządu i w takim sta- 
wie przeszedł do okresu powojennego; 
do tego doszlo wybujale ustawodawstwo 
— talk, że na koszty i sposoby produkcji 
wpływają obecnie w zn2cznej mierze 
czymnilki od przemyslu niezależne. Zwię- 
kszenie ilości robotników, przez zmniej- 
szenie ilości godzin pracy, a przy tej sa- 
mej produkcji, musiałoby w konsekwen- 
cji jeszcze więcej dezorganizować prze- 
myst | powiększać koszty produkcji. 
Według moich skromnych rozważań 
tą drogą nie da się osiągnąć poprawy na 
rynku pracy. 
A. MICHAEL. 


400-LECIE SZKOŁY. 


W Lubeck, istnieje szkoła, która 6 września obchodzić będzie 400-lecie swego istnienia. 


WRZENIE W IRLANDJI. 


Tajne magazynowanie broni i ćwiczenia rewolucjonistów. 


(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego“) 


Wiadomości, jakie co dnia niemal 
nadchodzą z Irlandii, wywołują w 
Londynie żywy niepokój o losy mło- 
dej republiki. Naskutek kryzysu i 
wstrzymania emigracji do Stanów 
Zjednoczonych A.P., bezrobocie wzro- 
sło znacznie, a młodzi bezrobotni sia- 
nowią doskonały materjał dla wszel- 
kiego rodzaju agitacji wywrotowej. 
Akcja ta ma dwa źródła: jedno z nich 
tkwi w głównej kwaterze nieprzejed- 
nanego radykalnego republikanina de 
Valery, żyjącego z umiarkowanym 
rządem irlandzkim na stalej stopie 
wojennej, drugiego źródła szukać na- 
leży w Moskwie, która nasłała do Ir- 
lańdji szereg agitatorów. 

„Zaczęło się od tego, że dwaj studen- 
ci, którzy przypadkowo natknęli się 
na obóz rewolucyjny, ledwo z niego 
uszli z ranami. Naskutek ich wskazó- 
wek, policja odkryła w jednym z zam 
ków zakonspirowany magazyn broni 
i amumicji, między innemi mitraljezy 


Londyn, w sierpniu. 


wych studentów z przestrzeloną cza- 
szką. Odkryto również obozy ćwiczeh 
ne młodzieży rewolucyjnej. Ve odkry- 
cia wyrobiły w rządzie przekonanie, 
że sytuacja niewiele różni się od tej. 
jaka panowała za najgorętszych walk 
simefeinistów. 

Kilku rewolucjonistów, schwyla- 
nych na gorącym uczynku, slawiono 
przed sądem. trybunał jednak, otrzy- 
mawszy lsty z pogróżkami, uwolnił 
wszystkich. Bezpośrednio po procesie 
zabity został szef policji lokalnej, o- 
raz jeden ze świadków. 

W Dublinie nic nie wskazuje na wrze 
nie wewnętrzne. Objawia się to do- 
piero na prowincji, szczególnie na po- 
ludniu Irlandji. Ale wiele sympto- 
mów wskazuje na to, że ruch zbłiża 
się już ku stolicy. Rząd zdaje sobie z 
tego doskonale sprawę i przygotowa- 
ny jest na akty teroru. Każdy mini- 
ster ma przy sobie specjalną gwardje 
przyboczną. Podobnież i niektóre pi- 


i bomby. W kilka dni później w tej|jsma o tendencji prorządowej, przy- 
samej akolcy znaleziono iednego z o-liełv na swói żołd wvysłużonych poli- 


cjaniów i żołnierzy, golowych w każ- 
dej chwili do obrony siedziby pisma. 
Sądy z zasady uwalniają rewolucjo- 
nistów z obawy przed zemstą. 

Minisier sprawiedliwości, Fiizgerald 
Kenney, zamierza wprowadzić nad- 
zwyczajne zarządzenia. Ma być wpro 
wadzona zpowrotem kara śmierci i 
sądy doraźne. Policja otrzyma szero- 
kie uprawnienia. zaś sądy zwykle zo- 
staną zwolnione od sądzenia ciężkich 
wykroczeń, aby nie narażać życia sę- 
dziów. Jurysdykcja w takich wypad- 
kach przejdzie w ręce trybunałów 
wojskowych. 

Ten stan wyjątkowy zbliżony bę: 
dzie bardzo do stanu wojennego. Rząd 
nie chce jednak brać odpowiedzialno- 
ści za jego wprowadzenie i dlatego 
zamierza wnieść do parłamentu odpo- 
wiedni projekt usiawy. i 

Zapowiedź ta stanowiła wyzwanie 
pod adresem rewolucjonistów. Orga- 
nizacja ich, znana pod nazwą IRA, 
odpowiedziała natychmiast w swych 
pismach, że w razie wprowadzenia w 
życie wyjątkowej usiawy, w całym 
kraju wybuchnie rewolucja. Przy- 
znać trzeba, że posługując się terorem 
Ira dziś już dzierży w swych rękach 
wiele okregów. 

Rząd może się oprzeć na armji i na 
gwardji cywilnej (policja), w których 
szeregach wprowadził mocną dyscy- 
plinę. Czy jednak wystąrczy tej 
armji na stłumienie ruchu, gdy wy- 
buchnie on w całym kraju równocze- 


śnie? Dziś już rewołucjoniści liczą 
kilka 1iysięcy dobrze wyszkolonych 


wojskowo militantów i posiadają wiel 
kie zapasy broni i amunicji. Ostatnie 
wydarzena nad granicą Ulsieru wska- 
zują. że nie łalwo dadzą się oni po- 
konać. 

R. N. 
CAA AE E E 


Stan harcerstwa 
NA CAŁYM ŚWIECIE. 

Jak wynika ze sprawozdania mię- 
dzynarodowego biura 6kautowego 
(harcerskiego), przedsiawionego na 
niedawnej międzynarodowej konferen 
cji skautowej w Wiedniu, istnieje o- 
gółem 49 organizacyj skautowych w 
44 państwach. W kilku państwach 
jest po kilka organizacyj, np. we Fran 
cji są 5 organizacje: katolicka, pro- 
testancka i areligijna, w Belgji są 2, 
w Danji 2 organ.zacje i t. d. 

Najczęściej podział ten jest spowo- 
dowany różn'cami religijnemi. Ogó- 
lem ruch skautowy na całym świecie 
obejmuje 2.039.349 osób, w tem 
1.336.599 skautów, 280.515 „wilcząt”, 
zwanych u nas też „zuchami” (mło- 
dzi skauci do lat 12); starszych skau- 
tów t. zw. „rowver-skautów” (włóczę= 
gów), którzy ostatnio odbyli swój pier 
'wszy zlot międzynarodowy w Szwaj- 
carji w Kandersteg, jest 60.678, Skau- 
tów morskich jest ogółem 20.600. 

Ciekawa jest liczba istrustorów, 
których jest 541.159, zatem 16 proc. 
ogólnej lezby członków ruchu skau- 
towego, z czego widać, jak ruch ten 
obejmuje coraz więcej starszych. W 
ciągu ostatnich 2 lat przybyło ogółem 
168.000 skautów i instruktorów. 

Kolejność organizacji według ich 
liczebności jest następująca: Amery- 
ka, Wielka BryiAnja, Sjam, Japonja, 
Francja, Polska, Węgry, Czechosło- 
wacja i t. d. Ostatnio przybyły nowe 
organizacje w republikach Dominica 
i Guatemala. W Niemczech istnieje sze 
reg organizacyj t. zw. Pfadfinderów, 
slarających się o uznanie ich za skau- 
lowe, jednak dotychczas stoi temu na 
przeszkodzie ich jaskrawo nacjonal:- 
styczny charakter. 


KOTWICA KARAWELI KOLUMBA, 
Na wystawie kolonjalnej, w Vin- 
cennes, pod: Paryżem. wystawiony 
jest w pawilonie rzeczypospolitej 
Haiti ciekawy zabytek hstorvczny. 
Jest nim kotwica karawel. „Santa 
Maria”, na której pokładzie Krzy- 
sztof Kolumb odbył pierwszą swa po- 
dróż przez Atlantyk i odkrył Ame-. 
rykę. Nowojorskie „Metropolitan Mu- 
seub” ofiarowało podobno za tę ko- 
twicę 25 miljonów franków (około $ 
miljonów złotych), ale rząd haiuvjski 
n.e chciał nawet na ie sumę pozbyć się 
ciekawego zabytku. 
mE 


4, „AKURJER ZACHODNI _ środa 2 września 1931 roku. 
UWAGI. zacji+ZASP u, nie wiadomo, ale wielujno reklamę. 


aktorów: twierdzi, że tak, 

Oczywiście wszystkie konflikty, po- 
między dyrekcjami łcairów i ŻA- 
SP'em, zaostrzone jeszcze bardziej o- 
gólnie ciężką syluacją gospodarczą, 
w tym miesiącu zostaną w ten czy in- 
ny sposób zlikwidowane, Jednak sam 
teatr, samą sziuka na iem nie siraci. 
To, żestu i ówdzie sezon rozpocznie się 
irochę później również nie szkodzi, 
Natomiast sprawa teatru wywołała 
szerokie zamteresowanie w społeczeń- 
stwie. Przypadkowo teatrowi zrobio- 


IMAGE TEATRALNE. 


Jeszcze nigdy prawdopodobnie nie 
pisało się tyle o iealrach w Polsce ile 
w osratn.cli miesiącach. Zaczęło się 
"jeszcze na wiosnę, przyczem, jako łe- 
mai, omawiano kryzys teatru, rozpa- 
tując to Zzagadnienei wyłącznie w 
piaszczyźnie problemu kultury. Uloś 
żabierań wyb.mi pisarze, literaci, pu- 
blcysci, awiorzy dramatów i kome- 
dyj. Zastanawiano się nad tem w ja- 
kim kierunku powinna pójść twor- 
czaść i sztuka teatralna, aby teatr 
znowu stał stę, Irapującą pubticzność, 
atrakcją kulturalną. Oczywiście gło- 
öy le wywołane zostaly wiadomościa- 
mi o miebezpieczeństwach grożących 
teattom z powodu poważnych n.edo- 
borów budzetowych. 

Dyskusja była ogromne ciekawa, 
dala wiele «cennego materjału, ktory 
niewąipiiwie wysorzyśliany Zostanie 
w dalszymi rozwoju leatru | przyczy- 
ni się w dużej mierze do podnicsien a 

szcze większego poziomu sceny pol- 


Do niedawna starano się wmówić 
epołeczeństwu, że wyznaczenie komi- 
caray magistrackich ma na celu usu- 
nięcie wpływów  polityczno-partyj- 
nych w samorządach i uzdrowienie 
„gospodarki”. Jak ło uzdrowienie w 
rzeczywistości wyglądu, mamy kla- 
syczne dowody w Będzinie, Czeladzi i 
Zawierciu, gdzie rządy komisaryczne 
przybrały wręcz niesamowite formy. 
W takim up. Bodzinie gospodarka ko- 
miearyczna trwa już 10 miesięcy. Mi- 
mo dobrych warunków, gdyż xomi- 
sarz nie potrzebuje się liczyć ami z 
wyborcami, ani z Radą miejską, w 
Będzinie, mimo wielu pilnych potrzeb, 
ahsołutnie nie nie zrobiono. 

Budowa szkoły na Gzichowie ' jest 
sprawą palącą, również pilna jest bu- 
dowa zbiornika wodociągowego i wie- 
le innych rzeczy, a tymczasem rok 
zmarnowano na bezeclowych przejaż- 
dzkach i akademickich dyspuiach, 
ne w rzeczywistości nie zrobiwszy, Od 


w okresie leinm to zagadnienie 
teatralne przesunęto się na piaszczyz- 
nę aktora, jako pracownika i kon- 
fhkiu pomiędzy akrorem pracowii=- 
kiem, a dyrekiórem pracodawcą. Dy- 
skusja stag się znaczne mniej cieka- 
wą, a w itrwerze dyskusyjnym za- 
pomniano przeprowadzić wyraźną 
granicę pomędzy teatrem, jako przy- 
pytkiem sztuki, a teatrem Jako przed- 
ciębiorstiwem ı akiorem pracowni- 
kiem, a aktorem artystą. i cały dra- 
mat właściwie, w rej cuwil, tkwi w 
tem, że z ialemiu chce się czynić Za- 
wód, podobny do tysiąca innych za- 
wodów, chce się wiłoczyć w przepisy 
emerytalne „skrę Bożą i losu na lo- 
ierji życia, jakim bywa niejednokrot 
nie genjusz aktorski, chce się uczynić 
regułę. i 

1 z tego powodu zarysowała się 
ogromna przepasć Wiozrozumienia po- 
między społeczeństwem aktorów, a 
spoleczeńsiwom widzów teatralnych. 
Najwymowuiej uwidacznia się to w 
mastawienu jednomyśtnem prasy, O- 
powiadającej 6.$ raczej po stronie 
dyrektorów, a przeciwko  kierowni- 


stala się podsumięta mu sprawa budo- 
wy kolektora kanalizacyjnego. Po- 


KALENDARZYK. 


į 


Dziś Stefana 


ciwu ZAS u, pomimo ogromnej i 

szczerej życzliwości dla świata aktor- 2 Jutro Szymona 

skiego. (gol społeczeństwa nie może £ Wachód słońca 4 m. 47. 
zrozumieć iego nieustępliwego śtano-|| Sroda Zachód 18 m. 24. 
wiska dyrekcji ZASŁu, sprowadza- TH- p 


jącego astora do poziomu zwykłego 
„zjadacza chleba, podczas gdy do- 
tychczas traktował aktora narówni z 
artystami malarzami, rzeźśbiarzami, 
muzysami td. | ogół społeczeństwa 
rozumając, że aktorzy muszą się or- 
ganizować w związki dla pewnej sa- 
moobrony, dla wzajemnej pomocy 
dła zdobywana lepszych warunków 
życia, nie pogodzi sę ngdy prawdo- 
podobnie z tą myślą, że z aktora mo- 
że się zrobic urzędnik odrabia jący 
swoj codzienny kawałek biurowy. 
A mewąiplwie droga na którą wkro- 
czył częsciowo ZAP zmierza w tym 
kierunku. ło też gdyby dotychczaso- 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 
Kino „Zegłębie* — „Płonące serca”. 


Kino „Palaceł — „Śpiewak jazzban- 
du”. 


X ROZPOCZĘCIE ROKU SZKOLNE- 
GO. Wczoraj rozpoczęto nowy rok szkol 
ny we wszystkich szkołach średnich i po- 
wszechnych uroczystemi nabożeństwami 
w miejscowych kościołach. Dzisiaj odbę- 
dą się żalobne Msze św. za spokój duszy 
śp. ministra Czemwińskiego. Normalna 


wy program ŻaspowY, utrzymał nauka w szkołach rozpocznie się we 
cię nadali, to rozwoj talentów ak- | czwartek dnia 5 bm. 


torskich sianąłby pod znawiem zapy- 
rania, tak jak io już dziś można za- 
obserwowac: „pwiazdory” przedwo- 
jenne ciągle biyszczą na firmamencie 
teatralnym a naiwnych mie widać, Przy 
czyna tego ostatniego zjawiska leży 
również w niezdrowych stosunkach 
zawodowych aktorskich, które ułat- 
wiają stwarzamie zapór na drodze No: 
wych talentów. Czy w tem nie ikwi 
ść winy wadliwej organi- 


x „NASZ PRZEGLĄD“ A KIEPURA. 
Żydowski „Nasz Przegląd* zamieścił o- 
świadczenie Jana Kiepury, prostujące 
odnośne usiępy znanego wywiadu ze 
śpiewakiem współpracownika tegoż pi- 
sma. 

X  OBOSTRZENIE SPOSOBÓW. EWI- 
DENCJI POBOROWYCH. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych opracowuje obec- 
nie nową instrukcję, ustalającą obowiąz- 
ki gmin i wprowadzającą nowe sposoby 
ewidencji osób, podłegających obowiąz- 
kowi slużby wojskowej. W związku z 
tem Ministerstwo zwróciło się do wszy- 
stkich wojewodów, aby przesłali swe 
wnioski co do zasad nowej instrukcji, 
opartej na dotychczasow cm doświadcze- 
nu. è 

X PIELGRZYMKA DO CZĘSTOCHO- 
WY. Jutro po pierwszej Mszy św. wyru- 
sza z Czeladzi pielgrzymka wiernych na 


ona będzie 6 dni.: 


— I CHOĆBYŚ ZAOFIAROWAŁ ZŁO- 
TO ZA OŁÓW, NIE POZBĘDZIESZ SIĘ 
GO, JEŚLI TEGO NIE OGŁOSISZ. 

Mark Twain. 


angielski pisarz 
zmarł w Nicei w 75-tym 


Frank Harris, i krytyk, 
życza. 


GOSPODARKA KORSANYCZAA w REOLINE 


w rezultacie sprowadza do zero. 


dłuższego czasu idee fixe p. sra Dado: 


KRONIKA ZAGŁĘ! 


Jasną Górę. Z pielgrzymką idzie ksiądz. | 
orkiestra i przewodnicy, przyczem trwać | 


Dyskusja zawodowa 
zmusi zarówno aktorów, jak i dyrek- 
cje teairów do pewnych wysiłków, 
które jeszcze bardziej podniosą po- 
ziom teatru, a co najważniejsze 6po- 
woduje pewne reorganizacje w związ- 
kach aktorskich, ewentualnie ułatwi 
Kopą ma wierzch nowych talen- 
ów. 

Sztuka na wojnie aktorsko dyrek- 
torskiej prawdopodobnie zyska. 
„| to bodaj będzie przypadkowy i 
jedyny rezultat. 
as, 


mysł był tego rodzaju, że nietylko nie 
ujrzał światła dziennego, lecz jedmo- 
cześnie pogirzebał p. komisarza, O go- 
apodawce p. Rzeczkowskiego śwtad- 
czy, między innemi, fakt, że gwałtow- 
nie chciano tworzyć rzeczy nowe i 
kosztowne, a sprawy pilne zupełnie 
pomijano. Np. przy nowej szkole przy 
ul, Promyka rozpoczęto w ubiegłym 
roku budowę domu dla kierownika 
szkoły. Budynek jest w sianie suro- 
wym gotowy i w tym roku powinien 
być wykończony i oddany do użytku, 
tymczasem p. komisarz myślał o nie- 
bieskich migdałach, a nie o rzeczach 
istotnych, mie też dziwnego że taxa 
gospodarka nawet w obozie sanacyj- 
nym wywołała niezadowolenie, w na- 
stępstwie czego „obejrzano“ się za in- 
nym komisarzem. W czasach sanacy j- 
nych | komisarycznych nawet przysio- 
wia ulegają trawestacjom. Dawniej 
np. mówiono: „Murzyn zrobił swoje 
i może odejść”, dziś okazuje się «' 
murzyni są gorsi, gdyż odchodzą, nc 
nie zrobiwszy. 
Ano, czasy się zmienia ją. 


A. 


PROGRAM RADJOWY 


KATOWICE. 
ŚRODA 2 WRZEŚNIĄ 1951. 


11.58 Sygnał czasu hejnał z Wieży Marja- 
akiei — 1240 Koncert z płyt gramofono- 
wych — 1540 Komunikat meteorologiczny 
— 1450 Komunikat gospodarczy 15.23 
„Wśród książek: — Przegląd najnowszych 
wydawnictw omówi prof. H. Mościcki — 
13,4 Komunikaty Związku wynalazców — 
16.00 Program dla dzieci — 16.30 Koncert z 
piye gramofonowych — 16.50 „Radjakroni- 
a“ — dr. Marjan Stępowski — 17.10 Kon- 
cert z plyt gramofonowych — 17.355 Odczyt 


— 1800 Koncert popołudniowy — 19.00 Co- 
dzienny odcinek pan ie ciney — 19.15 Roz- 
maitości — 19.50 Prof. dr. K. Hartleb: „Kul- 


tura doby jagieliońskiej: Najwyższa szkoła 
narodu — Wszechnica Jagiellońska". — 19.55 
Komunikat meteorologiczny — 20.15 Muzy- 
ka lekka w wykonaniu zespołu „Reveller- 
sów Polskich" — 20.45 Kwadrans liieracki. 
„Zapis” humoreska Macieja Wierzbiń- 
skiego — 21.00 Recital skrzypcowy Stefana 
Frenkia — 2200 Feljeton p.t. „U progu mo- 
ich wspomnień” — Wanda Siemiaszkowa — 
2220 Komunikat meteorologiczny — 22.30 
Muzyka lekka i taneczna — 25.00 Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim. 


xX Z RUCHU ZAWODOWEGO „PRA- 
CA POLSKA“. W niedzielę dnia 30 ub. 
m. o godz. 4 popoł. odbyło się zebranie 
Związku zawodowego górników „Praca 
Polska” filja w Sielcu, oddział „Renard“. 
Zebranie odbylo się we wlasnym loka- 
lu przy wypelnionej sali, Zebranie za- 
gait przewodniczacy p. Solecki, sekre- 
tarzował p. A. Zaborski. P. Władysław 
Temła wygłosił obszerny referat na te- 
mat „Sytuacja obecna”, poczem zabierali 
głos pp.: Gałęziowski, Szydłowski, No- 
walk i inni. Następnie przemawiał imż. 
Michael o sposobie dożywiania hezro- 
botnych, o sytuacj: gospodarczej i o r02- 
wiązaniu kryzysu gospodarczego według 
projektu rządowego. Na ten temat wy- 
wiązała się gorąca dyskusja, przyczem 
zebrani wypowiadali się przeciwko nie- 
którym pomysłom projektu. 

xX STRAJK W FABRYCE FITZNERA. 
W dniu wczorajszym robotnicy fabryki 
Fitznera w. Dąbrowie, w liczbie przeszło 
400 osób, porzucili pracę. Przyczyną 
strajku jest zredukowanie kilku robot- 
ników, oraz pewna modyfikacja cenni- 
ka plec. Należy się spodziewać, że strajk 
będzie krótkotrwały i zostane pomyśl- 
nie załatwiony. 


kd . 
W ważnej sprawie...! 
GŁOS UBEZPIECZONEGO. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

Co jakiś czas dochodzą nas słuchy z 
pism miejscowych o akcji budowlanej 
naszych ubezpieczalń, a więc Królew- 
skiej Huty i Zakładu Lwowskiego. Te- 
raz dowiadujemy się o wynajmowaniu 
mieszkań w wybudowanych domach. 
Mówi się i pisze e kandydatach na loka- 
torów, © ich pochodzeniu, religji 'tp., 
martwią się niektórzy, że niema kandy- 
datów odpowiadających żądaniom tych, 
którzy są odpowiedzialni za nasze włkła- 
dy (specjalnie mam na myśli Królewską 
Hutę). 

„Sto i tysiąc razy należy powtarzać, że 
nie może być mowy w danym wypadku 
o żadnej filantropji społecznej; zmusze- 
no nas wszystkich do należenia do Za- 
kładów ubezpieczeniowych i z chwilą, 
kiedy pakujemy tam ciężkie pieniądze, 
ma ten grosz być święcie zachowanym 
do czasu, kiedy świadczenia zakładów 
wygasną względem nas lub naszych ro- 
dzin. Kapitały Zakładów umieszczone są 
w papierach pupilarnych między innemi 
w B. G. K. Teraz dzięki p. min. Prysto- 
rowi ulokowano nasze (słyszycie pano- 
wie z ZPPH.) składki emerytalne w blo- 
kach mieszkaniowych. 

I oto nowe niebezpieczeństwo! Najwię- 
kszy szkodnik spoleczny, b. premjer Mo- 
raczewelki, dał społeczeństwu mocne, je- 
szcze nienaruszone podstawy psycholo- 
gji lokatorskiej: lokator jest do miesz- 
kania, a nie do placenia!l! 

Jest to tak głębokiem  przeświadcze- 
niem lokatorów w Polsce, że siłą rzeczy 
przeniknęło wszędzie i do wymiaru pra- 
wiedłiwości włącznie. Kto się dotykał, 
lub przysłuchiwał sprawom lokatorskim, 
tego ogarnie pesymizm, gdy zacznie szu- 
kać sposobów na to, aby zagwarantować 
wpływ komornego do kieszeni właści- 
ciela, a więc do naszych, do Zakładów 
ubezpieczeniowych. A pamiętajcie ubez- 
pieczemi, że za lat 10, legjon was będzie 
na emeryturze i muszą być pieniądze dla 
was na ten cel!ll 

Jeszcze raz piszę i wołam głośno: nie- 
ma filantropji z tymi domami, nie wol- 
no narażać na gzwanik naszej starości lub 
przyszłości naszych rodzin. Głównym 
zadaniem ulbezpieczalni jest ubezpiecze- 
nie, a nie dostarczamie mieszkań człom- 
kom lub nieezłonkom. Niechaj demy 
stoją próżne, lecz nigdy nie wolno wpu- 
szczać do nich lokatorów, nie mogących 
— |udzko rozumując — dać gwarancji 
wpłacania komomego, lub nie mogących 
być elksmitowanymi za nieuiszczanie 
czynezu. Po paru latach, domy i tak się 
zapełnią. A kogo znów boli serce, że bę- 
dzie tam mieszkał żyd, Arab — niechaj 
sobie zrobi komipres, lecz stanowczo nie 
wolno narażać naszych interesów, przez 
złagodzenie żądań gwarancyjnych. 

Przy okazji zrobię małe praktyczne 
wyznanie, jako kamienicznik. Z rozmai- 
tych powodów dzieje się tak, że lokata- 
rzy żydzi są wygodniejsi dla właścicieli 
domów, aniżeli ehrześcjanie. Tak jest w 
Polsce od 1914 r, a więc poco ta.. tilan- 
tropja antysemieka? J. 


X WYŚCIGI KONNE W KATOWI- 
CACH. W Katewicach rozpoczną się z 
końcem września wielkie wyścigi kon- 
ne, które trwać będą do pierwszych dni 
października. Dotychczas zgłoszona da 
wyścigów 120 kani z eałej Polski. U- 
rządzamie tego rodzaju imprez luksuto- 
wych, jak wyścigi konne, z nieodzow= 
nym totalizatorem, wyciskającym pienią 
dze na hazard, nie jest wskazane w ta-. 
kiem środowisku, jakiem jest Śląsk. 
zwłaszcza w obecnych ciężkich czasach. 
Wprawdzie przez czas wyścigów będzie 
panowało w Katowicach pewne ożywie- 
mie wskutek zjazdu gości zamiejscowych, 
jednak wątpliwem jest, czy zyski z tego 
oplacą straty materjalne i moralne, ja- 
kie hazard może spowodować w szero- 
kich warstwach ludności miejscowej. 

X ZARZĄD SEKCJI DOZORCÓW GÓR- 
NICZO - TECHNICZNYCH Polskiego 
Związku zawodowego pracowników prze 
mysłowych i handlowych Rzeczypospo- 
litej Polskiej w Sosnowcu podaje do 
wiadomości wszystkich  za'nteresowa- 
nych, że w nadchodzącą niedzielę dnia 
6 bm. o godz. 10.30 odbędzie się w lokalu 
Związku w Sosnowcu, przy ul. Warszaw- 
skiej mr. 22 I p. dniesięczne zebranie 
członków zarządu : delegatów sekcji. Za- 
rząd sekcji uprasza wszystkich zaintere- 
sowanych o bezwzględne i punktualne 


przybycie 
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W Sosnowcu sprawa teatru nie jest 
tak skomplikowaną jak w innych mia 
stach, bowiem teatr prowadzony na 
innych zasadach nie wpadł w konflikt 
1 ZASP-em. 


Onegdaj powrócili z warszawy dy- 
rektor Tański, dokąd jeździł w spra- 


wie angażowania nowego zespołu. 
Zespół już jest prawie skompletowa- 
ny, przyczem w składzie niemal zupeł 
nie innym, jak w roku ubiegłym, Do- 
tychczas pozyskał dyrektor Tański 
dla teatru sosnowieckiego następują- 
cych artystów: ATrciszewską (z War. 
szawy), Zakrzyńską (reduta Warsza- 
wa), Sobotkowską (Wilno), Szafrań- 
skiego (reżyser z Reduty), Gołaszew- 
skiego (Warszawa—Katowice), Bre- 
ma (reduta i znajomego z roku ub. 
Horowicza. Zespół ten uzupełniony 
zostamie jeszcze Klip osobami, przy- 
czem mie można zapominać, o dosko- 
nałej aktorce p. Tańskiej, jak również 
dyr. Tańskim. 

ten sposób w przyszłym tygo- 
dniu obsada będzie już zupełna i dyr. 
Tański, ma zamiar przystąpić już do 
prób. Co pójdzie na pierwszy ogień, 
na zainaugurowanie sezonu dyr. lań- 
ski trzyma w tajemnicy. W każdym 
razie będzie to sztuka z dobrego re- 
pertuarn literackiego. 

Sezon teatralny w* Sosnowcu roz- 
pocznie się w drugiej połowie wirze- 
Śnia. W tym czasie ukończone zosta- 
nie odświeżenie teatru, zmontowane 
będą nowe krzesła, 

Trzeba przyznać, że dzięki życzli- 
wemu ustosunkowaniu się komisarza 
Kuźniaka, tempo pracy w Teatrze jest 
szybkie, Przedewszystkiem więc zni- 
kna owe „tureckie“ malowidła z sufi- 
tu i ścian. Caly teatr utrzymany bę- 
dzie w kolorach ciepłych, jasnych. 
Poprawiona zostanie instalacja ogrze- 
waniowa. Również porządek zrobiono 
przed teatrem, poprayiajac ulicę i 

"alając obrzydliwy mur przylegają 
cy do' teatru. 

Tak więc pomimo tego, że teatr nie 
będzie w tym roku takim jakim za- 
mierzało uczynić go Towarzystwo 
T PAUA "TTE" KETTOEPY" E OE WOSRTZR KR 


Złagodzenie przepisów 
O EGZAMINACH RZEMIEŚLNICZYCH. 


Jak wiadomo, ustawa przemysłowa w 
artykule 155 przewiduje, że kandydaci 
na czeladników powinni do swych podań 
o dopuszczenie ich do egzaminu załączyć 
zaświadczenie z ukończenia nauk: do- 
keztałeającej, publicznej w szkole do- 
kształcającej rzemieślniczej, Szkolnictwo 
dokształcające jednak znajduje się do- 
piero w początkowem stadjum rozwoju 
i przeto około 80 tysięcy terminatorów 
w Polsce nie moglo dotychczas zdobyć 
odpowiedniego przeszkolenia. 

Wychodząc z tych założeń i nie chcąc 
utrudniać młodym terminatorom dostę- 
pu do rzemiosła, minister przemysłu i 
handlu zdecydował się na zmodyfikowa- 
nie wymienionego przepisu ustawodaw- 
czego, do czego upoważnia go ta sama 
ustawa. Nowe rozporządzenie przewidu- 
je, iż ci terminatorzy, którzy nie ukoń- 
'eryli nauki dokształcającej przed wej- 
ściem w życie danego rozporządzenia, a 
to z tego powodu, że w danem miejscu 
nie było publicznej szkoły dokształca- 
jącej, względnie odczuwał się brak 
miejsc, mogą do swego podania sklada- 
nego do Izb rzemieślniczych o dopu- 
szczenie ich do egzaminu czeladniczego 
załączyć zaświadczenie odnośnej wła- 
dzy, że przebyli naukę w publicznej 
szkołe powszechnej, względnie, że eą 
abiturjentami specjałnych krótkotermi- 
nawych kursów dla terminatorów. Ulga 
ła będzie dopuszczalna w ciągu trzech 
lat od daty ogłoszenia nowego zarzą- 
dzenia. 

W ten sposób terminatorzy mają ułat- 
wiony dostęp do czeladnictwa. 


X WALKA ZE SZCZURAMI. W najbliż- 
szych dniach Czeladź wzorem innych 
miast rozpoczyna generalną walkę ze 
szczurami, których plaga daje się moc- 
no we znaki mieszkańcom. Wszyscy wła- 
Ściciele domów obowiązkowo muszą na- 
być i założyć specjalne odtrutki. O ter- 
minie wojny ze s%czurami nastania spe- 
cjalne ogłoszenia 
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Nowy sezon teatralny w Sosnowcu 


Dyr. Tański kompletuje zespół artystów. 


przyjaciół teatru, x czemu na przeszko 

dzie stanął ogromny kryzys, to jednak 
będzie bez porównania sympatycz- 
niejsze czymić obecnie wrażenie aniże- 
li w roku ubiegłym. 

Różnica będzie tego rodzaju, że o 
ile w roku ub, trzeba było nieraz na- 
mawiać kogoś do pójścia do teatru, to 
w roku nadchodzącym (teatralnym 
roku) teatr sam przez się będzie atrak 
cją przyciągającą publiczność, Z do- 
skonałego składu zespołu można już 


niieć tę pewność, że poziom gry będzie 
wysoki, a przeróbki i nowe dekoracje 
dadzą te konieczną oprawę, bez któ- 
rej najlepiej grane sztuki mie zdołały 
stworzyć sympatycznej atmosfery 
teatralnej. 

To też, reasuhując to wszystko, mo- 
żna optymistycznie zapatrywać się na 
nowy sezon teatralny w Sosnowcu, na 
rozwój tej niezbędnej w Zagłębiu pla- 
cówki kulturalnej. 


GŁOSY PUBLICZNE. 


Nieumiejętność stosowania 


czy niejasne rozporządzenie? 


Na łamach prasy poruszono Sprawę 
t zw. przemysłów koncesjonowanych 
w związku z usiłowanem pozbawieniem 
Stowarzyszeń wlaśc:cieli nieruchomości 
miast Zagłębia prawa wykonywania prze 
mysłu komimiarskiego i stworzeniem 
przez władze przemyslowe monopolu 
wycieru kominów. 

Nie będę wchodził w słuszność zarzu- 
tów pod względem gospodarczym, społe- 
cznym, wyzysku, jakości wykonywanej 
pracy itp. Postaram się tylko rozpatrzeć 
tę sprawę z punktu widzenia prawnego 
i zamierzeń ustawodawcy. Z przepisu 
art. 5 prawa przemysłowego widać, że 
zasadniczo prowadzenie przemysłu jest 
wolne i dozwolone każdemu. Przemysł 
kominiarski ze względn na przepis art. 
8 pam:enionego prawa, można wykony- 
wać dopiero po uzyskaniu koncesji, Je- 
dnakowoż koncesja ta jest zbędna dla 
tych osób, które nahyły prawo do pro- 
wadzenia jek w danym wypadku, prze- 
mysłu kominiarskiego przed wejściem w 
życie prawa przemysłowego, co wynika 
z zestawienia przepisu art, 5 i 8, tudzież 
kolejności norm prawnych, zawartych 
w ari, 5, gdyż umieszczenie przepisu, że 
„prawa prowadzenia przemysłu, nabyte 
na podstawie dotychczasowych przepi- 
sów, pozostają w mocy“ po przepisie 
„prowadzenie przemysłu jest wolne i do- 
zwolone każdemu, o ile rozporządzenie 
nie przewiduje wyjątków i ograniczeń”, 
daje bezsprzecznie podstawę twierdzić, 
iż ograniczenia, zawarte w prawie prze- 
mysłowem stosować można jedynie do 
tych osób, które dopiero po wejściu w 
życie omawianego prawa przemysłowe- 
go pragnęłyby przystąpić do wykonywa- 
nia przemysłu. 

Kto prowadził przemysł „koncesjono- 
wany“ przed wejściem w życie prawa 
iego, nie potrzebuje wogóle koncesji i 
wszelkie zarządzenia władz przemysło- 
wych w kierunku pozbawienia możności 
wykonywania przemysłu, do którego 
prowadzenia zostało nabyte prawo, sta- 
nowi akt władzy administracyjnej nie- 


legalny i podlegający uchyleniu w tokn 
instancyj. 

A teraz przechodzę do omówienia a- 
któw władzy przemysłowej, ustanawia- 
jących monopol prowadzenia przemysłu 
kominiarskiego. Stwarzanie takiego mo- 
nopolu, nie odpowiada zamierzeniom u- 
stawodawcy, który dla pewnych ściśle 
okreśłonych rodzajów przemysłu, zna- 
nych pod nazwą koncesjonowanych, ze 
względu na charakter, bezpieczeństwo 
ludności itp. pragnął by te rodzaje prze- 
mysłu byly wykonywane przez jedno- 
stki, dające należytą gwarancję bezpie- 
czeństwa życia : mienia lndności, korzy- 
stającej z usług tego przemysłu, a nawet 
i państwa (np. wyrób i sprzedaż statków 
powietrznych). 

Przez słowo koncesja prawodawcea ro- 
zumiał uprawnienie do wykonywania 
pewnego rodzaju przemysłu, nigdy je- 
dnak nie miał na myśli, by władza wy- 
konawcza stwarzała monopole. Ustawo- 
dawca pozostawł władzy administracyj- 
nej wykonanie przepisów prawa prze- 
myslowego w talkiej dziedzinie, jak u- 
dziełanie koncesji, wymagającego dużej 
znajomości stosunków spolecznych i du- 
żego doświadczenia życiowego. Od władz 
administracyjnych można wymagać, oby 
intencja ustawodawcy, że „zasadniczo 
prowadzenie przemysłu jest wolne i do- 
zwolone każdemu”, nie została znie- 
kształcona. — Stwarzanie monopolu z 
przemysłu koncesjonowanego jest sprze- 
czne już nietylko z intencją pracodaw- 
cy, ale i literalnem brzmieniem prawa. 

W Rzeczypospolitej Polskiej niema 
miejsca na przywileje, są tylko równe 
prawa dla wszystkich obywateli. Nie 
należy stosować poszezególnych przepi- 
sów, wyrwanych z całości lub też trzy- 
mać się literalnego tekstu, trzebą umieć 
czytać przepisy prawa i tłómaczyć je 
tak, jak to zamierzał ustawodawca. 

Nie wolno zapominać, że należyte sto- 
sowanie prawa jest podstawa ładu i e- 
gzysteneji państwa. 

Prawnik. 


O nadzór nad handlem trzodą 


na targach i 


Zarówno na terenie Zagłębia jak i 
powiatu naszego ludność uhoższa zaj- 
muje się hodowlą nierogacizny, oczy 
wista nie dla własnych potrzeb, lecz 
w celach zarobkowych. Jest to w na- 
szych warunkach dość poważne źró- 
dło dochodu i gdyby dziedzina ta by- 
ła należycie zorganizowama, oraz oto- 
czona pewną opieką, możnaby w 
niedługim czasie stworzyć naprawdę 
poważną gałęź dochodową. 

Tymczasem hodowla nierogacizny 
pozostawiona jest własnemu losowi | 
prowadzona jest w ten sposób, że nie- 
zamożny wieśniak, lub robotnik, o- 
dejmując sobie od ust, łub pozbywa- 
jąc się inwentarza, robi waj rk 
i, ucmławezy kilkadziesiąt złotych, 
nabywa na jarmarku prosię niewia- 
domego pochodzenia. 

wielu wypadkach prosię takie, 
mimo starannej opieki i dobrego od- 
żywiamia, nie rośnie i w rezultacie 
hodowca widząc, że piraca jego i wy- 
datki idą na marne, pozbywa się pro- 
siaka ze stratą. 

Bywa również. że nahvte na fargu' 


jarmarkach. 


prosię po kilku dniach zdycha. Wte- 
dy sytuacja jest gorsza, gdyż hodow- 
ca, pragnie uratować chociaż część 
wydatku, mięso z padłego prosiaka 
sprzedaje sąsiadom i 6am również 
konsumuje padlinę. Następstwa tego 
są ogólnie znane. 

Ponieważ przy przewożenia bydła 
i nierogacizny kolejami wymagane są 
odpowiednie świadectwa, a pozatem 
przewóz koleją nastręcza wiele trud- 
ności, na targi bydło i nicrogacizna 
dostarczana jest furmankami i auta- 
mi ciężarowemi dzięki czemu łatwo 
uniknąć kontroli. Znając działalność 
Sejmiku, trudno się spodziewać z tej 
strony jakiejkolwiek pomocy, a 
ponieważ sprawa istotnie jest większe 


go znaczenia, odpowiednie. władze 
powiny roztoczyć Ścisły nadzór nad 
wymienionym handlem, a ludność, 


chcąc uchronić się od strat i nieprzy- 
jemności, nie powinna nabywać bydła 
i trzody nieznanego pochodzenia i nie- 
posiadającego i odpowiednich świa- 
dectw. 


i ) s Pijcie 


* zdrowolną her 


Do nabycia we wszystkich aptekach 
i akład. apteczn. 6907 


Lekarze szkolni 
NIE CHCĄ SKŁADKOWYCH PENSYJ. 


Jak już donosiliśmy, Ministerstwo o- 
światy zaprzeczyło wiadomościom, po- 
danym przez dzienniki, jakoby zwinięto 
posady państwowych lekarzy szkolnych 
i dentystów. Rząd nie zwinął tych posad, 
jednak posłał na emeryturę lekarzy eta- 
towych, proponując im równocześnie, 
aby pracowali jako siły kontraktowe. 

Zakłady średnie otrzymały obecnie 
polecenie, aby wpłynęły na komitety ro- 
dzicielskie w tym kierunku, by te ze 
swoich własnych funduszów, zbieranych 
wśród młodzieży, pokrywały pobory læ 
karzy kontraktowych. To samo odnosi 
się do dentystów, 

Lekarze, którym zaproponowano przy- 
jęcie kontraktów, nie zgodzili się na pro- 
pozycję dyrektorów, zaznaczając, że nie 
mogą przyjmować pensji ze skladek 
dzieci, 


Środek podpałkowy 
PODPALIŁ... MIESZKANIE. 


Wczoraj o godz. 1.40 popol. miejska 
straż ogniowa w Sosnowcu zalarmowana 
została o wybuchu pożaru w mieszka- 
miu Piotra Chorzelskiego (Rudna 54). 

W chwili przybycia atraży ogniowej 
pożar był już ugaszony przez domowni- 
ków, chociaż kłęby czarnego dymu wy- 
dobywającego się z mieszkania mogly 
wywoływać wrażenie olbrzymiego po- 
żaru. 

Okazuje się, że Chorzelski w mieszka- 
nin swojem urządził sobie fabryczkę wy 
robów jakiegoś środka nazwanego „ra- 
dio-węgiel", a mającego zastępować drze- 
wo podpałkowe. Na sprzedaż tego „wy- 
nalazku* miał Chorzelski pozwolenie, ale 
nie miał pozwolenia na wyrabianie tego 
w mieszkamiu, a to z powodu łatwopal- 
nych materjałów, wchodzących w skład 
tego środka podpałkowego. Zakaz wladz 
wyrabiania tego w mieszkaniu okazał 
się słusznym, bowiem w czasie gotowa- 
nia w kociołku masy, wylała się ona na 
podłogę, powodując pożar. 

Przybyła na miejsce straż ogniowa nie 
miała nie do roboty, natomiast pracę 
miała policja, spisując protokół, P. Cho- 
rzelskiego czeka sądowa nieprzyjem- 
ność. 


Awanturniczy złodziej 
POSKROMIONY PRZEZ POLICJANTA. 


W ub. poniedzialek okolo godziny 6 
popołudniu jeden z policjantów, prze- 
chodząc ulicą 5 Maja w pobliżu cerkwi 
w Sosnowcu zauważył kilku osobników, 
kradnących owoce z wozu jakiegoś wieś- 
niaka. 

Na widok policjanta amatorzy owo- 
ców rozbiegli się, jeden z nich jednakże 
został przez posierunkowego zatrzyma- 
ny. Bezpośrednio po zatrzymaniu, osob- 
nik ten rzucił się na policjanta, usiłując 
go razbroić. 

Zaatakowany policjant zrobił użytek 
z szabli i ciął nią awanturnika w glowę. 
Po udzieleniu rannemu pomocy, prze- 
wiezionę go da szpitala miejskiego na 
Pekinie. 

Jak się okazało, awamturniczym ama- 
torem cudzych oweców był niejaki Ta- 
deusz Malachowski z Warszawy (Dzika 
4). 


X Z TRZECIEGO PIĘTRA NA BRUK, 
Bawiący się na oknie w mieszkaniu ma 
trzeciem piętrze w domu przy ulicy Tat- 
gowej 18 w Sosnowcu trzyletni Szmul 
Nudelman, stracił w pewnej chwili rów- 
nowagę i wypadł na bruk. Upadek skoń- 
czył się dość azczęśliwie, bowiem chło- 
piec złamał tylko lewą nogę. Przewie- 
ziono go na kurację do szpitala. 


X KRADZIEŻE. Władysławowi Siodła- 
kowi ze wsi Łosień skradziono: rower, 
wartości 60 zł. 

Z chlewa Stanisława Wójcika, zamie- 
szkałego w Sosnowcn (Daleka 45) skra- 
dziono 20 kur i 10 kaczek, wartości 90 zł. 
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Naiwna dziewczyna 
OKRADZIONA PRZEZ ZŁODZIEJKĘ. 


17-letnia Antonina Marczewska, mie- 
szkanika wsi Korczanów przybyła do 
Czeladzi w poszukiwaniu służby. Idąc z 
węzelkiem w ręku, który zawierał cały 
majątelk, Marczewska spotkała na jednej 
z ulic jakąś kobietę, która zaproponowa- 
ła jej u siebie służbę. Podczas rozmowy 
nieznajoma oświadczyła dziewczynie, że 
mieszka stale w Częstochowie i tam ją 
ze sobą zabierze. 

Gdy dziewczyna wyraziła zgodę na 
propozycję nieznajomej, ta odebrała od 
miej pakunek, poczem poleciła jej iść na 
ulicę Bytomską, do domu nr. 65, gdzie 
miała rzekomo odebrać jakąś paczkę. 

Naiwna dziewczyna, mie przeczuwa- 
jąc podstępu, udała się pod wskazany 
adres, gdzie jedmakkże nie znalazła oso- 
by, która miała jej rzekomo wręczyć 
paczkę dla nieznajomej. Wróciwszy na 
ulicę, gdzie pozostała nieznajoma, 
dziewczyna stwierdziła, że ulotniła się 
ona w międzyczasie wraz z węzełkiem. 

Okradziona dziewczyna wdała się z 
płaczem do komisarjatu, gdzie opowie- 
działa o całej historji, określając jedno- 
cześnie swą stratę na 155 zł. 


ETZ OOU WOT ABY ROOT ZY PORY ZE RONWARNAONO 


Kronika Zawiercia. 


Olbrzymi pożar 
W CEMENTOWNI „WIEK“, 


Onegdaj popołudniu z niestwierdzo- 
mych dotychczas przyczyn wybuchł groź- 
ny pożar w składach fabrycznych ce- 
mentowni „Wiek” pod Ogrodzieńcem. 
Dzięki sprzyjającym warunkom ogień 
rozprzestrzenił się w bardzo szybkim 
czasie. W ciągu dwóch godzin olbrzymi 
budynek doszczętnie spłonąj. W magazy- 
nach znajdowało się około 500 wago- 
nów cementu w beczkach, który praw:e 
zupełnie został zniszczony. „Pozatem o 
gień zniszczył zmajdującą się w maga- 
zymie maszynę t. zw. „ślimak“, wartości 
około 100 tys. zł. Ogólne straty, spowo- 
dowame pożarem, sięgają ponad pól mi- 
ljona złotych. Spalone magazymy były 
ubezpieczone. 

Akcję ratunkową prowadziło 7 straży. 


x ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW W 
ŻARKACH. Policja polityczna zdema- 
skowała w tych dniach działalność to- 
warzystwa kulturalno - oświatowego t. 
zw. „Kultur - Ligi“ w Żarkach, które za- 
miast uprawiać rzeczywiście działalność 
wytkniętą przez statut instytucji mpra- 
wiał agitację komunistyczną. Przepro- 
wadzona w lokalu towarzystwa rewizja 
dostarczyła wiele kompromitującego ma- 
terjału w postaci różnych odezw amty- 
„państwowych w języku polskim i żydow 
ekim, W związku z tem aresztowami z0- 
stali „działacze „Ligi”: Pinkus Rytar- 
brand, Jankiel Siwek, Abram Mordka 
Pieprz, Jankiel Moszkowicz, Dawid E- 
renfued, Adolf Adlerflieger, Jakób We- 
eter, Dawid Kaufman, Szyja Piepre, Be- 
rek Jakubowicz, wszyscy Z Żarek oraz 
Frajndla Zajdmam z Zawiercia. Areszto- 
wani przyznali się do kolportowamia o- 
dezw komunistycznych i wywieszania 
czerwonych płacht. 

erort v EE ZY ZZA 


Kronika Olkuska. 


% OSOBISTE. Starosta olkuski p. Sta- 
mirowski wrócił z urlopu wypoczynko- 
wego i objął urzędowanie. 

X NOWY PREFEKT W OLKUSZU. Na 
miejsce ks. dra Podkopała, który objął 
parafję Ogrodzieniec, mianowany Zo- 
stał prefektem szkół olkuskich ks. Jan 
Piskorz. Ks. Piskorz wraca za kilka dni 
z Francji, 

X ZE STRAŻY. W ubiegłą niedzielę pod 
przewodnictwem p. starosty Stamirow- 
skiego, jako prezesa okregu straży po- 
żamnych, odbyła się odprawa naczelni- 
ków straży i ich zastępców z grupy II, 
IM i IV, których drużyny zostały zalkewa- 
lfikowane na zawody okręgowe. Odpra- 
wę zagad p. starosta, referat o regula- 
minie zjazdów i zawodów wygłosił st. 
instruktor p. Kałkowski. Zjazd okręgo- 
„wy dla grupy IV ustalono na 27 bm. w 
Pilicy. 

X ROZSZARPANY PRZEZ POCIĄG. W 
dniu 51 sierpnia rb. pod nadjeżdżający 
pociąg osobowy w południe pom.ędzy 
Wolbromicm 1 Rabsztynem rzucił się 
młody osobnik, nazwisko którego mie 
jest narazie ustalone. Kola pociągu po- 


szarpały denata, wskutek czego śmierć | 


nastąpiła momentalnie. W zakrwawionej 


już więcej nie stękam, zawlec prosto do 


jChechła”. Przy zabitym nie znaleziono 


ręce trzymał kartkę z napisem: „Niech! żadnych dokumentów. 


MORDERSTWO NA SZOSIE 


dla zdobycia pieniędzy brata. 


Przed kilku dniami na szosie, wio- 
dącej ze stacji Zajezierze pod Dębli- 
nem do Gniewoszowa wydarzył się 
wypadek morderstwa. Oto ma idące- 
go z Zajezierza do Gniewoszowa nie- 
jakiego Fieta, mieszkańca Gniewoszo- 
wa, tuż za wsią Borek dokonano na- 
padu rabunkowego. W czasie napa- 
du Fiet poniósł śmierć od kuli rewol- 
werowej danej mu z tyłu głowy. 
Morderca zwlókł trupa z szosy pod 
most do rzeki, gdzie dopiero nad ra- 
nem znaleziono zamordowanego, 

Z przeprowadzonego dochodzenia 
policyjnego okazało się, że Fiet był 
pomocnikiem Czesława  Sobieszka, 
mieszkańca Gniewoszowa, kupca trzo 
dą chlewną. Czeslaw Sobieszek, do- 
słarczający trzodę na targowicę w 
Sosnowcu wysłał Fieta z Sosnowca 
do Gniewoszewa z kilkunastu tysią- 


cami złotych na zapłacenie swoim do- 
dawcom za trzodę, Morderstwa więc 
lokonano, celem zrabowania tych 
pieniędzy, których przy zamordowa- 
nym Fiecie nie znaleziono. 

O dokonanie morderstwa posądzo- 
ny jest brat Czesława Sobicszka Jam 
Sobieszek, którego też aresztowano. 
Jan Sobieszek miał w Gniewoszowie 
jak najgorezą opinję. Wyrzekła się 
go też rodzina. już raz swego czasu 
zaczepił Fieta, z zapytaniem, czy ten 
ma przy sobie pieniądze brata Czesła- 
wa. Jan Sobieszek parokrotnie już 
okradał braci, lecz uchodzło mu io 
plazem. Obecnie istnieją silne poszla- 
iki, że to en dokonał morderstwa, bo- 
wiem nocy krytycznej widziamo go w 
okolicy wsi Borek. 

Jana Sobieszka odsiaw:ono do are- 
sztu w Radomiu. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Chałupnicy nie podlegają przepisom prawa przemysłowego 


Artykuł 1. rozporządzenia Prezy- 
denta Rzplitej z dnia 7-Vl 1927 r. o 
prawie przemysłowem brzmi: „/a 
przemysł w rozumieniu niniejszego 
rozporządzenia uważa się wszelkie 
zatrudnienie zarobkowe lub przedsię- 
biorstwo, wykonywane samostnie i 
zawodowo, bez względu na to, czy 
jest ono wytwarzające, przetwarzają- 
ce, handlowe lub usługowe. 

Jedna z organizacyj rzemieślniczych 
prosia Ministerstwo przemysłu i han- 
dlu o wyjaśnienie, czy chałupnicy 
podlegają przepisom rozporządzenia 
o prawie przemysłowem, przyczem 
organizacja ta powołała się na art. Z 
ustawy o obowiązkowem ubezpiecze- 
niu na wypadek choroby, który 
brzmi: „Chałupnikami... są pracujący 


u siebie w domu, lub w innym lokalu 
pracy, wyłącznie i przeważnie dla je- 
nego lub więcej przedsiębiorców, dla 
pośrednika, majstra lub kupca, choć- 
by używali własnych surowców i na- 
rzędzi pracy i zatrudniali czlónków 
rodziny lub obcych pracowników, je- 
żeli ta praca sianowi główną podsta- 
wę ieh utrzymania”. 

Ministerstwo przemysłu i handlu 
dało następujące wyjaśnienie: Chału- 
pniey nie podlegają przepisom rozpo- 
rządzenia o prawie przemysłowem 
wobec braku w pracy chałupniczej 
tych wszystkich znamion, które w 
rozumieniu art. 1. powyższego rozpo- 
rządzenia, składają się na definicję 
przemysłu. 


z5 


Czy towary bawełniane stanieją? 


Sezon zimowy na rynku łódzkim 
w branży wełnianej i bawełnianej 
już się rozpoczal, tranzakcje jednak 
obracają się w rozmiarach tak ni- 
kłych, iż pozostają w tyle nawet poza 
obrotami katastrofalnego sezonu zimo 
wego w r. 1950. W branży bawełnia- 
nej przyczyną tego jest oczekiwanie 
odbiorców na zniżkę cen towarów w 
związku ze spadkiem cen surowca 
bawełnianego. Oczywista, ceny tkanin 
nie będą mogły ulec tak wydatnej 
redukcji, jak się tego spodziewają 
kupcy prowincjonalni. W produkcji 
towarów bawełnianych, zwłaszcza 
lepszych gałunków, surowiec stano- 
wi pozycje stosunkowo nieznaczną i 
dlatego nawet poważny spadek cen 
(bawełny nie może odbić się w sposób 
widoczny na kalkulacji ceny gołowe- 
go towaru. W przędzałniebwie barweł- 


nianem przy niektórych gatunkach 
koszty produxcji wynoszą prawie ty- 
le, co surowiec. Zapasy towarów ba- 
wełnianych w fabrykach są również 
niewielkie, ponieważ przemysł z po- 
wodu braku środków obrotowych. 
wydatnie zmniejszył swą produkcję. 

Inaczej przedstawia się kalkułacja 
w wełnie, gdzie ceny wykazują ten- 
dencję dość mocną, zwłaszcza. jeżeli 
chodzi o przędzę czesankową. Na nie- 
które numery szczególnie poszukiwa- 
ne, jak np. 66-2, ceny są nietylko u- 
(rzymane, ale nawet wzmocnione. A- 
nalogicznie kształtuje się sytuacja w 
branży gotowych towarów wełnia- 
nych, gdzie przebieg sczonu oczekiwa- 
ny jest z pewnym optymizmem. Po- 
ważniejszy zjazd kupców nastąpi do- 
piero w pierwszych dniach września. 


Kronika gospodarcza. 


LOSOWANIE  OBLIGACYJ POŻYCZKI 
KOLEJOWEJ. Na odhytem w dniu 1 b. m. 
losowanie obligacyj 10 proc. pożyczki ko- 
lejowej l-ej serji z 1924 r. ogółem wyloso- 
wano 110.000 sztuk obligacyj na sume 
2,99%0.000 franków złotych. Po 100 fr. wylo- 
sowano 12.0009 sztuk obligacyj na sumę 
1.200.000 fr. Żł., po 50 fr. zł. — 12.000 szt 
obl. na sumę 600.000 fr. zł, po 25 fr. zł. — 
22.000 szt. obl. na sumę 550.000 fr. zł. i po 
10 fr. zł, — 64.000 szt. na sumę €40.000 fr. 
zł. Wilosowane obligacje są natychmiast 
płatne i powinny być składane ze wsz 

iemi kuponami. których terminy płatności 
następują po dniu 1 sierpnia 1951 r. W prze 
ciwnym razie wartość brakujących kuponów 
będzie odliczana przy wypłacie kapitału 
obligacyj. 

DODATNI BILANS GOSPODARKI KO- 
LEJOWEJ. Mimo zmniejszenia ruchu na ko- 
lejach, które w pierwszym kwartale br. 
przybralo duże rozmiary i mimo. trudności, 
z jakiemi w związku z przesileniem gospo- 
darczem musiało. walczyć przedsiębiorstwa 
P.K.P. ostateczny bilans gospodarki kolejo- 
wej za rok budżetowy 1950-51, nie tylko nie 
zawiera deficytu, lecz, eo więcej. jest do- 
datni i wykazuje pokaźne 2 I tak wply 
wy eksploatacyjne koleizaakres od1 kwie- 
tnia 1930 r.doi kwietnia 1931 r. wynosiły og. 
1.459,476.892.15 zl. gdy rozchody eksploata- 
cyjne — 1.324,602,615,78 zł. Nadwyżka więc 


wynosi złotych 114,974.276,57. Po dodaniu du 
tego zysku sumy wpływów nadzwyczajnych 
w wysokości  76.927.7587%2 zł. (w tem 
76.100.000 zł. wynosi zysk z poprzednich o- 
kresów budżetowych), otrzymujemy kwote 
191.802.015'09 zł., stanowiącą zysk operacyj- 
ny kolei państwowych. Z kwoty tej zostały 
pokryte wydatki inwestycyjne przedsię- 
biorstwa P.K.P. w okresie 1950-51 na łącz- 
ną sumę złotych 161.789.589'48 zł. a pozo- 
stała część zysku w wy ści 50 milj. zł. 
została przelana do skarbu państwa. 


CENA DETALICZNA SPIRYTUSU I ZWY- 


CZAJNEJ WóDKIi monopolowej 40 stopnia- 
wej kształtowala się od roku 1925, tj. od 
wprowadzenia w życie Monopolu Spirytuso- 
wego w sposób następujący: (spirytus w bu- 
telkach na litr): 1925 — 7.72, 1926 — 9,60, 


1927 — 11,80, 1928 — 10.50, 1929 — 12,50, 
1950 — 1450. Wódka zwyczajna 40 stopni: 
1995 — 5.16, 1926 — 4.15, 1927 — 5,45, 1928 


— 5,45, 1909 — 5.40, 1950 — 6.00. 


wały go w tych latach 17,5, 25,4 i 24,8 wil- 
jonów złotych, a koszty oczyszczania" i ska- 
żamia spirytusu 6,9, 7,8 į 8,6, miljon‘ zlo- 
tych. Koszty sprzedaży spirytusu i wyrobów 
monopolowych wynoszą mniejwięcej 80 pro- 
cent ceny zakupu spirytusu w gorzelniach. 
Spożycie spirytusu na głowę ludności wv- 
nosi w Polsze po 2 litry stustopniowe, czy- 
li po 5 litrów wódki 40 stopniowej. Zuży- 
cie tylko na napoje spirytusowe 1,57 litra 
stustopniowego, czyli okr. 4 litry wódki 
40 stopniowej. 

SFUZJONOWANIE CAŁEGO PRZEMY- 
SŁU BAWEŁNIANEGO. Według pogłosek, 
w najbliższym czasie mają być podjęte 
przez przemysł bawełniany w porozumieniu 
z czynnikami rządowemi į przedstawicielaj 
mi kapitałów zagranicznych poczynania a 
wielkiej doniosłości dla włókiennictwa pol- 
skiego. Chodzi o projekt sfnzjonowania 20 
najpotężniejszych przedsiębiorstw wielkiego 
przemysłu bawełnianego w jeden koncern. 
Odnośne projekty opracować ma specjalna 
komisja z udziałem przedstawicieli przemy- 
slu i rządu, oraz kapitalistów zagranicz- 
nych. W ten sposób powstałoby wielkie 
przedsiębiorstwo reprezentujące zjednoczony 
kapital akcyjny największych przedsię- 
biorstw przemysłu bawelnianego. 

ZAKAZ PRZYWOZU KAWIORU Z ROSJI. 
Dyrekcja cel i straż gran. wydaly przypom= 
nienie o istniejącym zakazie przywozu ka- 
wioru z ZSRR. do Polski. Jakiekolwiek 
ładunki tego artykułu przywożone przez 
podróżnych z Sowietów będą konfiskowane 
przez wladze celne na granicy. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 1-9. 


AKCJE: Bank Polski 112.00. 

5 proc. poź. Konwers. 44.50, 
poż, Dolarowa 69.00. 

WALUTY i DEWIŻY: Dolar 8.92,50, 
Nowy Jork 8.924, Londyn 45.40, Paryż 
55.01, Wiedeń 125,50, Prasa 26.45,50, Wło 
chy 46.71, Belgja 12450, Szwajcarja 
1757,85, Hlolandja 560.00, Dolar prywat- 
nie 8.95—8.92,75, 

Tendencja dla akcyj i walut 
dnolita. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 1-9. 


6 proc. 


miejce 


Żyto cena tranz. 21.27-—20.90, Żyto ce- 
ua orjen. 20.50—20.75, Pszenica 20.75 — 
21. 75, Jęczmień browarowy 21.00—25.0V, 
Mąka żytnia 5250—35.50, Mąka pszenna 
35.25—55.25, Otręby żytnie 12.75—15.50, 
Otręby pszenne 12.50—15.50, Otręby 
pszenne grubsze 15.50— 14.30. r 

U-posobienie spokojne. 
PEE EE ETE OET 


Studjowanie bezrobocia 
POTRWA 2 5 MIESIĄCE. 


(PAF) Specjalnie utworzona przy 
prezydjum Rady Ministrów komisja 
dla przestudjowania zagadnienia bez- 
robocia i opracowania środków jego 
złagodzenia w okresie nadchodzącej 
zmy, wykonała dotychczas «cześć 
swego zadania, 

Komisja ta nie przerwała swych 
prac i zastanawia się obecnie nad opra 
4owaniem wytycznych polityki rzą- 
du w dziedzinie walki z kryzysem go- 
spodarczym i bezrobociem na dalszy 
dystans. W tych pracach komisji wcho 
dzą w rachubę zagadnienia urucho-, 
mienia specjalnych robót publicz- 


mych w przyszłym sezonie, rozwój i 


rozszerzenie niektórych gałęzi, pro- 
dukcji i zwiększenie stanu zułrudnie« 
nia środkami normalmemi. 

Prace komisji nad temi zagadnie- 
nami potrwają 2 — 3 miesięcy. 


Przy tych cenach Monopol Spirytusowy 
osiągnął odpowiednie nadwyżki handlowe. 
W roku budżetowym 1927-28 Monopol za- 
pałeił gorzelniom za zużyty przez siebie 
spirytus 55 mijony, zlotych, a ze sprzeda- 
ży spirytusu i swoich wyrobów uzyskać 565 
miljonów, w roku 1928-29 zapłacił gorzel- 
niom 65 miljonów, a ze sprzedaży uzyskał 
670 miljonów, w roku 1929-50. gorzelniom 
zapłacił 62 miljonów, a uzyskał ze Daaa 


JESIENNE TARGI W LIPSKU. 
Reklama hiszpańskiej oliwy- 


sploatacyjna czyli zysk za okres 1930-51 Í ży 630 miljonów. Butelki i skrzynie koszto- 


Nr. 201. 


N,„KURJER ZACHODNI 


środa 2 września 19351 roku 


Z całej Polski. 


UCIECZKA Z BOLSZEWICKIEGO 
RAJU. 

Wieść o inicerowaniu przez bolsze- 
wików zbiegłych z Poski chłopów, 
którzy miust zostać „olficerami”, zna- 
leźli się za drutami obozów koncen- 
iracyjnych i w rezultacie zostaną u- 
życi do przymusowych robót pol- 
nych, a następnie pojadę na Ural, wy 
wołała panikę wśród nadgranicznych 
chiopów. Ci, stórzy byli już za gra- 
mera, dowiedziawszy się o losie swych 
poprzedników, usitowati colnąć się Z 
powrotem do kolski, Nie wszystkim 
io jednak udało się bowiem bolszewi- 
cy, uciekających z etapów chiopów 
wyłapali poaczas obłuwy, tak, że za- 
ledwie kirkunasiu przeszło Z powio- 
lem na nasz teren w rejonie Wilejki. 
Ł innych odcinków nadchodzą wiesci, 
że i tani zauważono grupki usiłując 
przejść granicę w naszym kierunku. 

ZAMACH NA ARCHIWUM 
SĄDOWE, 

W dniu 50 bm, woźny sądu grodz- 
kiego w Łasku koło Piotrkowa, przy- 
chwycił in tlugrunii nicznunego 030D- 
sika, który wylał na półki agı archi- 
wum sądowego jakiś materjał latwo- 
palny, następnie usiłując go podpa- 
uć, Woźny wytrwał z rąk podpalacza 
płonącą zapałkę i chcat przywzyunac 
zbrodniarza, Który atoh, będąc ail- 
uiejszym fizycznie, wyrwał się z ryk 
tunkcjonarjusza sądowcgo i  zdotał 
zbiec. Tajemniczego podpalacza po- 
szukuje policja. 

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
MOTOCYKLISTY. 

Na szosie między Chebziem a Ru- 
dą miat miejsce nieszczęśliwy wypa- 
dek, Mianowicie motocymlista PFiąqtkie- 
wicz Ryszard, jadąc szybkiem tem- 
pem, usilowat przemknąć się miedzy 
uwoma wymijającemi się samocho- 
dam. Spostrzegiszy w ostatniej chwi- 
l, że to jest niemożliwe, nagle zaha- 
mowal maszynę | skutkiem ruplow- 
nego manewru został wyrzucony z 
siodełka wprosi pod koła pędzącego 
samochodu, ktorym jechał dyrektor 
kopalni z Kudy. Piątkuewicz robił øo- 
bie wskutek upadku głowę a równo- 
cześnie został smiertelnie przejechany 
przez auto. Wszelka pomoc okazała 
się spóźniona, 

BANDYCI HULAJĄ. 


Onegdaj popołudniu do jeduej z 
restauracyj w Rvnkowie pod Byd- 
goszczą przyszło dwóch osobnikow, 
którzy po spożyciu kolacji, nie chcie- 
li zapłacić rachunku w wysokości 43 
zł. Udy właściciel restauracji zdjął 
jednemu z gości z głowy kapelusz, a- 
by go zatrzymać, osobnik ow dobył 
momentalnie rewolweru i strzelił do 
właściciela, jednak chybił, Następnie 
obaj wyszli z lokalu, Ochłonąwszy z 
przerażenia właściciel Szmelc wybiegł 
za nimi, jednak bandyci dali w jego 
stronę kilka strzałów, na szczęście 


FILIP MACDONALD. 


chybiając. Ci sami bandyci w parę 
godzin później napadli na mieszkanie 
leśniczego Markowieza w leśniczów- 
ce Zacisze i dali do niego kilka strza- 
łów, które również chybiły. Marko- 


z 


wicz odpowiedział 
rozbrajając jednego z bandytów, 
przyczem zdołał go ująć. Drugi ban- 
dyta zbiegł. 


WALKA 
Ilustracja przedstawia fragment wałki Domg 


stał mistrzem Europy w walce 


BOKSERÓW. 


goergena ze Steinbachem. Domgoergen zo- 
bokserskiej średniej wagi. 


WOJSKO W WALCE 


z lawiną wedrujących myszy. 


Amerykańscy myśliwi udali się nic- 
dawno do wschodnich Chin, by zapolo- 
wać na tygrysy. Niedaleko stacji Archau 
spotkali się ze zjawiskiem, dotąd niewi- 
dzianem. Ludzie i zwierzęta uchodzili w 
popłochu przed jalkkiemś groźnem niebez- 
pieczeństwem. 

Oto nieprzeliczone masy myszy ciąg- 
nęty ławą czterdzieści kilometrów. szc- 
roką : na pół kilometra głęboką. Wszel- 
kie życie na drodze padalo ofiarą tych 
małych gryzoniów. 

Myśliwi, którzy stawali śmiało oko w 
oko z krwiożerczymi tygrysami, uciekli 
w panicznym przestrachu razem z ludno- 
ścią miejscową. Dwa dni i dwie noce u- 
mykali, zanim się wydostali poza obrąb 
groźnej nawały mysiej. 

Podobne wądrówki gryzoniów, 5zczu- 
rów i myszy najczęściej i ostatnio pra- 
wie wylącznie spotkać można jedynie 
na olbrzymich równinach Mandżurji i 
Chin, kiedy głód częste zjawisko w tych 
stronach, łączy rodziny gryzoniów w ol- 
rzymie stada, później armje, a wreszcie 
w postaci lawiny pędzi je do innych 
miejscowości nadzieję lepszega żęrowa- 
nia. 

Takich lawin nie może powstrzymać 
w drodze człowiek ani zapomocą ognia, 
ani rowów, gdyż w ciągu kilku minut 


Przedruk wzbroniony. 


MIŁOŚĆ DETEKTYWA 


Amutoryzowany przekład J. Zydierowej. 


80) 

— Warjat! — wrzasnął znowu. m- 
Nie żyje! Już umarł! Ja wiem, ja! 
Przecież to ja go zabiłem! Ja! Ja się 
tu wdrapałem i zabiłem... 

Gethryn usiadł na brzegu stołu. 

-— To juź „zdaje się, wszystko... — 
rzekł. ; 

Portjera alkowy nozsunęła się. Wy- 
szło z poza niej trzech mężczyzn. Je- 
den z nich wysoki, pełen powagi i go- 
dności, drugi najwyraźniej naczelny 
detektyw, trzeci nieokreślonej kondy- 
cji, chociaż ołówek i notes, trzymane 
w ręku, tłumaczyły jego stanowisko. 

Sir Artur obejrzał się i skulił jak 
zwierzę tropione, zobaczywszy wcho- 
dzących. Nagle, w mgnieniu « 
wrócił się i skoczył Gethrynowi do gar 
dła, Gethryn, siedząc na stole, niewie- 
le miał czasu na uniknięcie napadu, 
ale podniósł szybko kolano. Sir Artur 
upadł na podłogę, gdzie przez chwile 
wil się w bółark 


Naczelny detektyw nachylił się nad 
nim. Usłyszano szczęk kajdam. Wy- 
soki zbliżył się do stołu. 

— Znakomicie, znakomicie — ode- 
zwał się. — Wspanialel — Dziękuję 
za. uznamie—odrzekł Gethryn--Przy- 
puszczam, że jesteś zadowolony? 

— Nadzwyczaj! — odparł Lucas z 
uśmiechem. 

— No, to wszystko w porządku 
odparł poważnie Gethryn. — A teraz 
co będzie z - Traversem?  Wypuścisz 
go prędko? 

Lucas pochylił się do Gethryna. 

— Jeżeli chcesz — szepnął — mogę 
go wypuścić jeszcze dzisiejszej nocy. 
Nie będzie to legalne, ale pomówię z 
szefem przez telefon i zrobi się. 

Gethryn uśmiechnął się z zadowole- 
nien. P 

i Forząday z ciebie chłop! Poślij 
do Traversa z zawiadomieniem, że je- 
żeli chce, to zamówię dla niego pokój 
w swoim hotelu. 


rowy i ogniska zasypane są setkami i 
tysiącami trupów, po których dalsze sze- 
regi dążą naprzód. W ten sposób prze- 
bywają ruczeje | nawet mniejsze rzecz- 
ki. Stada sępów, jastrzębi dzikich kotów 
dążą śladami takich fal gryzoniów, za- 
dają im dotkliwe szkody, lecz luki te 
ząpelniają wnet nowe masy, a okrutni 
prześładowcy często padają ofiarą żar- 
loczność! i zbiorowej siły wędrujących 
gryzoniów. 

Jedynie szerokie i głębokie rzeki sta- 
nowią istotne przeszkody dla tych wę- 
drowników, wtedy muszą one zmieniać 
kierunek drogi, a często wracać drogą, 
którą już przebyli, ogałacając ją zupeł- 
nie ze wszystkiego, co może służyć ja- 
ko pokarm — wtedy giną miljonami, a 
wytrwalsze jednostki, które przetrwają 
i tę klęskę, padają zazwyczaj ofiarą epi- 
demji, która się zaczyna wśród nich sze 
rzyć w okresach takich głodówek i pą- 
moru. ri 

Przed dwoma loty podobne fale ezezu 
rów wędrowały z północnej Mandżurji 
do Syberji i groziły nawet większym 
miastom. Musiano do walki wysłać całe 
oddziały wojsk, które zapomocą ognia 
artyleryjskiego i pól minowych starały 
się podzielić żywą lżwinę na części, zde- 
zorjentować poszczególne grupy co da 


— Sam mu o iem powiem. Wiesz, 
że naprąwdę jesteś zadziwiający. Po- 
winieneś otrzymać jakie naczelne sta- 
nowisko. Albo mógłbyś wstąpić na 
scenę. Wiesz, że sam się przejąłem tem 
okropnem opowiadaniem! A jak to 
się świetnie wiązalo. Właśnie, aby 
doprowadzić oszolomionego zbrodnia- 
rza do wniosku, że zabił nic tego czło- 
wieka, co chcial. Aby się zląkł, ozy 
połowa twej powieści nie jest przy- 
padkiem prawdziwa i tylko dalszy 
ciąg jest błędny. 

Jacas parsknął śmiechem na wapo- 
mnienie niesłychanej sceny. 

— Dobrze się stało w każdym razie. 
że nikt nie słyszał, jakeśmy wchodzili 
przez okno. Zepsułoby to nam caly 
plan. Ffekty burzy też swoje zrobi- 
ly i pomogły doskonale, prawda? 

— Do tego ja już nie przykładalem 
ręki — odparł Gethryn. 

Lucas uśmiechnął się. 

— Przypuszczam, że nie. Byłem tak 
pełen podziwu i prawdziwego uwiel- 
bienia dla niezrównanego Gethryna, 
że gdyby mi kto powiedział, że i burzę 
zamówiłeś na noc dzisiejszą, nie wiem, 
czybym okazał niedowierzanie. — O- 
bejezal się na więźnia. — Boże! Spójrz 
tylko! 

SE Artur siedział spokojnie u stóp 
jednego z panów i bawił się, prowa- 


strzałem z fuzji, | kierunku ich wędrówki, wprowadzić na 


manowce i wreszcie pozostałą część, ją- 
dro właścowe lawiny skierować w ten 
sposób ku rzece Ob, gdzie część gryzo- 
niów utonęła, reszta zaś podzielona na 
mniejsze grupy wyginęła w części skut- 
kiem tyfusu szczurzego, który japońscy 
uczeni eztucznie rozpowszechnili śród 
gieyzoniów. 


Rzeczy ciekawe. 
SJONIZM A RELIGJA. 


Zatarg między żydami ortodoksyjny- 
m: a młodymi sjonistami przybiera w 
Palestynie coraz gwałtowniejszy charas 
kter. Jak wiadomo, większość nowych 
immigrantów izraelickich, którzy przy- 
bywają do Palestyny, składa się z ludzi 
niewierzących. Młodzież sjonistyczna 
grywa w piłkę nożną w dni świąteczne, 
a ponieważ prawo żydowskie zabrania 
tego rodzaju sportu w czasie odporzyn- 
ku sobotniego, więc między dwoma obo- 
zami żydostwa wywiązuje się zażarta 
walka. Ortodoksi starają się siłą prze- 
szkodzić grze. Wówczas zjawia się poli- 
cja i dokonywa arcsztowań. 


KOLEJ NA GUMACH. 

Na linji Laqueville - Orlean wə 
Francji dokonuno próby pociągu z 
kołami na gumach, która dała nad- 
zwyczaj dodatnie rezultaty, tak, że 
powetał projekt pokrycia obręczami 
gumowemi kół lokomotyw i wago- 
nów w całem kolejnictwie francus- 
kiem. Poza złagodzeniem wstrząsów, 
koła gumowe mają daleko większe 
jeszcze znaczenie, przez powiększenie 
bowiem tarcia będzie można używać 
szczególnie na mniejszych linjach da- 
leko lżejszych maszyn, aniżeli dotycha 
czas, 


WIELORYBY W MUZEUM 
LONDYŃSKIEM. 

Wkrótce mieszkańcy Londynu bę: 
dą mieli sposobność podziwiania za- 
konserwowanych dwóch wspaniałych 
okazów wielorybich, do niedawua jesz 
cze królujących na morzach podbieg. 
Przedsięwzięcia tego dokonał mr, Per- 
cy Słanwitz, kustosz muzeum historji 
naturalnej w stolicy Anglji. Uczony 
ten ub. wiosny brał osobiście na okrę- 
cie wiclorybniczym udział w połowie 
dwóch olbrzymów morskich, z któ- 
rych każdy mierzy ponad 14 metrów 
długości i waży około 22 ton, Wielo- 
stó przewieziono do zatoki Aale- 
sund, gdzie rozpoczęto wstępne prace 
konserwatorskie. Oczyszczone i wy- 
próżnione z wnętrzności, umieszczono 
je następnie na pewien czas w soli, 
poczeni w żyły każdego z potworów 
wstrzyknięto nie mniej jak 280 litrów 
formaliny. Łącznie dla przeprowadze- 
nia zabiegu zachowawczego, zużylo 
573 litrów formaliny i 60 ton soli; 
rzecz «cała udała się znakomicie i u- 
czony mógł przewieźć oba oxazy do 
Londynu, W czasie podróży jednak 
trzeba było ponownie pokryć wielo- 
ryby warstwą soli i co pewien cza, 
wstrzykiwać im mieszankę formaliny. 


dząc palcem okutej ręki po zawiłych 
deseniach dywanu. Od czasu do cza- 
su s„oglądał na swego dozorce i śmiał 
się. Nie był to miły śmiech. Niby 
dziecinny, a jednak straszny. 

Gethryn spojrzał, lecz wzdrygnął 
się i odwrócili czemprędzej. Lucas 
położył mu rękę na ramieniu. 

— Nie przejmuj się tem — nzekl po 
chwili, — To nie twoja wina. 

Gethryn odsunął jego rękę. 

— Do licha! Wiem o tem. Ale to 
jest straszne. Mógłby kto powiedzieć, 
że znęcałem się nad watejatem, ale tak 
nie jest. On to zrabił z całą świado- 
mością wtedy.. Z nienawiści... z nie 
nawiści do lepszego od siebie człowie- 
ka. To było jedyną przyczyną. 

Lucas zamyślił się. 

-- Jego oblęd komplikuje sprawę. 

— A tak. Cóż będzie dalej? 

— To, co zwykle. Odbędzie się pro- 
ces, zostanie skazany i zesłany do Bro 
admoor, gdzie pewnie umrze, a jeżeli 
nie, to po roku wypuszczą go, żeby 
zabił kogoś innego. Jesteśmy przecież 
humanitarni — mówił Lucas z gorv- 
czą. — Nie będziemy, cię już trudzili 
aż do procesu, na który musisz się sta- 


wić. O tak! Będziesz sławny. Po- 
myśl tylko! Cała prasa będzie pisać 
o tobie! 


D. e. m. 
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W Berlinie odbyły się wyścigi dwukołówek, przyczem ustanowiony zosta nowy rekord 
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DAWNIEJ 
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY* 
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wawczyn! z gruntowną 
znajomością niemieckie 
go poszukuje posady 
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KUPNO 
i SPRZEDAZ 


Sprnedam dom muro- 


Dubeltówkę 


WYŚCIGI DW UKOŁÓWEK. 


4 mila angielska w 1 minutę 182 sekundy). 


—— —M——— Sa WYZEJ TFTP ET O (AKORD 
|| ZAPISY NA DZIENNE i WIECZOROWE 


Zatwierdzone przez Kuratorjum Okręgu Szkoln. Krakow. 


| KURSY HANDLOWE; 


M. KOŁACZKOWSKIEGO w BĘDZINIE | 7, 
przy ul. Sączewskiej 25, przymuje Sekre- £f] 
tarjat Kursów codziennie w godz. 9 — 19. 

Dla niezamożnych stypendja 5754 


Zniżki tramwajowe. Prospekty hezpłatnie. 
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(Dbajcie a swoje zdrowiej 


„Szwajcarakie Gorzkie Zioła” 
|z marką „Kogut” są stosowane 
przy chorobach żołądka, kiszek, 
obstrukcji, kamieniach żół- 
ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio- 
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze- 
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
I trawienia, działającym przeciwka otyłości. 


Sprzedają apteki i składy apteczne, 
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mandoliny, gitary, futerały, J| 
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i wszelkie przybory 
NAJTANIEJ 
w KSIĘGARNI „POLONJA” | 
Sosnowiec Hale „Rozwoju“, 
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formacji udzieła 
STANISŁAW KOSTKA-SCHWEISSER 
Katowice, Kopkanonáliágo 12a Ni, 

tel. 9-93 
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JUŻ SIĘ PRZEKONAŁO, 
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ZAWSZE TYLKO W FIRMIE 
NATAN ABRAMCZYK 
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angiel- 
ską 16 prawie [nową, 
roazniki „Lowea“ opra- 


wany tanio dobrym pun vons poredim o 
kcia Wiadomość Zawier | strowski, Grodziec, Ka- 
cie, Pomorska Nr. 4!%ciuszki 28, 6920 
Blajer 6881 | 


Mle czyńcie giszerymoniów 20 ioen i 


y Nia dajcie mlę na nie Innogo 
8 rzekoma równie dobrego, namówić, 


„OLLA” 


to marka BSC suie w ciągu dziesiąt- l 
ków lat; Takie RZEZ spreparow. 


sprzedaje odbiorcom prądu 
Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąbr. 


Sp. Ake. 
ml. 


a 
Okazyjnie do sprze- 


dania tylko zaraz pie- 
karnia z obszernem 
mieszkaniem bardzo 
dobrze urządzona w 
ruchliwem punkcie.. 
Powód wyjazd i zmia 
na interesu. Wiado- 
mość Administracja 
„Kurjera”* Sosnowiec. 


6385 
ENAR 


Da  aprzedania dom 
przy ul. Piłsudskiego 52 
w Sosnowcu. Wiado- 
mość na miejscu lub 
telefon 2-11 Soznowlea 

6939-3 


e 
Zegarek - repetiar z 
aztoparam sprzeda o- 
kazyfnie chrześcjański 
Zakład Zegarmiatrzow- 
ski W. Niepoń, ul. Czy 
sta 7, orax wykonuje 
wavelkiego rodzaju re- 
peraejc wchodząae w 
zakres 
stwa u 3-ch letnią gwa 
raneją. 6946 
— 
Fortepian metalowa 
plyta, angielska mecha- 
nika sprzedam. Będzin 
! | Kołłątaja 30, Barenblatt 

6348 


uegarmistrno- | 


Sienkiewicza 9, 


A 
Plac 55,5 (około 1000 
m. kw.) pręta przy ul. 
Kaczej w Sosnowcu do 
sprzedania. Wiadomość 
kolonja Piaski ul. Cle- 
menceau 6 m, 2. 6944 


LOKALE 


Pakój umeblowany de 

wynającia. Wiadomość 

w Adminiatraaji K.Z. 
6945-3 


mieaxkaniem 
wynajęciu. Sosno- 
wiec, Piłsudzkiego 49. 
6943-7 


Pokój z kuchnią do 
wynajęcia. Sosnowiea, 
Piłsudskiego 49. 6942 


Pokój duży frontowy, 
telefon w śródmieściu 
Sosnowca od xarax do 
wynajęcia. Wiadomość 
w Administracji. 


Komfortowe mies- 
kanie 3 pokoje x ku- 
nowoecxasne wy: 
w komfortowym 
u powodu wy- 
jardu odstąpię bardzo 
tanio. Będzin, Kołłąta- 
ja 43, mieszkania 6, 
pierwsze piętro. 6921 


p RAE 
Duży frontowy pokój 
do wynajęcia przy ul. 
Dęblińskiej 7. Wiado- 
mość u dororey. 6941 


Dwa pokoja z kuchnią 
do wynajęcia od narax 
przy ul. Piłsudakiago 
Nr. 25 na Ipiętrze. Tam 
że do sprzedania cał- 
kowita kuaħala w do- 
brym stamiae.  Wiado- 
mość u daxoray domu. 


6906-2 


Sr A OO o 
ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


Kowacki nić: Oi 
bił dowód osobisty ko- 
łejowy Nr. 115126, bi- 
let ożresowy, legityma- 
cję LOPP., wyciąg u 
ksiąg ludności. 6940 


ROZNE 


KK ZY MA MIN 
Ojców znany penajo: 
nat Goplana 3-tygod- 
niawy pobyt 160 lub 
180 uł. ryczałtem. 6718 


Sląska Szkola Mu- 
zyczna — Katowice 


|IPŁONĄCE SERCA) 


Dramat w 10 aktach. 
w rolach głównych: Mady Christians i Gustaw Fröhlich 


W rolach główn. tenor amer.: 


tragedję na tle życia żydów amerykańskich. 
m uk. 


Wiersz milimetrowy jednołiamowy: na i-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr, w kronice 6U gr. w 


za 
pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachód. cgo“ 
finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni“ zaskarżalne są w Sosnowcu. 


UĘDZIN, Małachowskiego 4, Tel 78%, 


DAK TeL Na. 0 
REDAKCJA: ee dka DABROWA, ul. Krótka ti Tel 20 


ADMINISIRACIA Pił 4 ta zz — CHE: 


„Od poniedziałku 31 sierpnia demonstrowany jest wielki fim śpiewno-dźwiękowy 


SPIEWAK JAZZBANDU 


AL JOLSON i kantor JOSEPH ROZENBLATT 


Nikt nie powinien ominąć sposobności obejrzenia tego znakomitego filmu dźwiękowego przadstawiającego 


Szopama 16, telefon 
vy SOSNOWIEC, 1-36—przyjmuje zapisy 
7 uaaniów na rok axolny 
AA ul. Modrzejowska 23. $ waszaznanj 1951-32, do wazystkieh 
Tel. 4-53. W Darmstadcie wydarzyła się niezwykia CAREY" yny 
R 6833 | y katastrofa. Podczas przejazdu dwóch samo- kę jak, SUBA si 
TAYKOTAJI i POŃCZOCH B * chodów ciężarowych ulicą, fundamenty dwu- 5 m U AE A 
' "B piętrowego domu uległy tak silnemu wstrzą- z: 156 2 N 2 IG 
sowi, że jedna ze ścian runąła zupełnie. kalaa pros 6820-3 

A Aaa Na szczęście nikt nie został zabity. ao 

ZIS Nad program: l 


WESOŁA KOMEDJA DŹWIĘKOWA 


Nastepny program 


JEJ CHŁOPCZYK i 


_—_(AWIiEKCIU, 3-g0 Maja R. 
~ GRODZIEC. Bęńzińska. 


Mimo wielkich kosztów ą 
ceny miejsc 


nie podwyższone. 


w tekście 45 gr. za tekstem 2u gr. 
Ogłoszenia drahne do 21 wyrazów 10— % gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20— 60 groszy za każdy wyraz od pnczątku. 
Najmniej i zioty. Ojgłaszania z układem tabelarycznym o 25 pror. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W namerze niedziel- 
nym i świątecznym 23 proc. drażej. Ogłoszenia łantazyjne 50 proc. droższe. Szerakość.szpali przed tekstem i w tekście 70 mm. 


tekstem 33 mm. Ža terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admimistracja nie odpowiada. Za niedostarczenie 
niezależnych, Wydawnictwo nie odpowiada. 


Wszelkie pretensje 
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